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Przedpłata na „Gaz. Nar.*' wynosi:

we Lwowie n:i prowincyi zagranicą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 *1.
kwartalnie 4 zł. 59 et. 6 JA. 7 zł. 59 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
P f  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  skła.iujacy 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gai. 
Nar., (uli Karola Ludwika 3) mają prawo z u p ę  ł- 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. IŁ Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł.

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobrych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 5ń 
ue.itow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjm ują: w e Lwo­
w ie: Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w P aryżu: C. Adam Ciberowski 38 rne 
de Yarenne Paris ; we W iedniu: Haasensteiu & Yogler 
(Otto Mass) Walfiseligasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstiidte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Woilzeile 6 — Scballek Woilzeile 11 i -1. Daane- 
berg, I. Woilzeile 19; w  Hamburgu: A. Steiner; 
w Fran kfu rc ie : n. M. Haassenstein & Yogler i  G. L. 
Daube & Comp., w W arszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne zajedna- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
—  Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 *t
— Pryw atna korespondeneya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et.

BIURA REDAKCYI: ul. K opern ika 7. I. piętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 4 —5 wieczorem . 3= 3ed.a,łrto ;r: D r. A L E K S  A N D  fi Y O G E L . BIURA ADMINISTRACYI: ul. K arola L u d w ik a  3 (sklep) 

o tw arte  od  godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Bomba cesarska.
L w ów  d. 9. stycznia.

A narchiści będą po d ług ie  czasy 
zazdrościli cesarzow i niem ieckiem u 
w rzaw y i sku tków  bomby, k tó rą  on 
rzu c ił do P re to ry i, aby  w ybuchła na 
całjun obszarze panow ania an g ie lsk ie ­
go. P rasa  ang ielska p rzedstaw ia  te le ­
gram  g ra tu la cy jn y  cesarza do K ruge­
ra  jak o  zam ach na praw o m iędzyna­
rodow e, a półurzędow cy niem ieccy od­
pow iadają n a  to  ty lko  dowcipem , że 
skoro rząd  angielsk i i jeg o  a jenc i u- 
m yw ają ręce od w spółw iny w rozbó j­
niczym  napadzie Jam esona, to te le­
g ram  cesarski n ie odnosi się  do A n­
g lii, ty lko  do — Jam esona...

C ham berlain, Rhodes i C hartered  
Com pany — w szyscy z praw dziw ą 
bezczelnością um yli ręce, i może by ­
łoby  się w szystko  zatarło , zw łaszcza, 
że i boerzy  n ie  są na ty le  siln i, aby 
długo  opierać się zdołali zam iarom  
opryszków  ang ie lsk ich  — gdyby  n ie  
bom ba berlińska. Dopiero w rzask , k tó ­
ry  wobec tej bom by zaw rza ł w an-
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i roz-że Anglia je s t  bez p rzy jació ł ____
legły się burzliw e oklaski, a g dy  do­
dał, że A nglia ju ż  dosyć klęsk i n ie­
szczęścia doznana w Afryce, zahucza- 

Iły  szalone okrzyki radości i w iw aty  
!na cześć Boerów. W czasach spokoj­
nych n ie po trzebu je się A nglia oba­
w iać Irlandczyków , ale in n a  rzecz, 
w razie  zaw ik łań  m iędzynarodow ych. 
P rzew ażna część arm ii angielsk iej 
sk łada się z Ir la n d czy k ó w ; i choćby 
zaciągnięci ju ż  pod sz tan d a r ang iel­
ski, onem u nie sk rew ili, to  srogi b y ł­
by  kłopot, g dyby  do św ieżych pułków  
Irlandczycy  w erbow ać się nie dali.

Co w łaściw ie skłoniło ces. W ilh e l­
m a do w ysłan ia owego telegram u, do­
tychczas n ik t pow iedzieć nie umie. 
A nglicy zdum i di się. W pew nym  
w pływ ow ym  klubie politycznym  ża ło ­
wano, że ów n ienaw istny  Anglikom , 
B ism ark, obecnie u ste ru  polityk i n ie­
m ieckiej n ie stoi- Żal to  był je d n ak  
nie w łaściw y, bo organ  ks. B:'smar­
ka Hamb. Nachricnten pochw aliły w 
tym  raz ie  p o lity k ę  cesarza. Ze zd z i­
w ieniem  p y ta ją  A nglicy, skąd cesa­
rzow i przyszło  odezw ać się w ton ie 
tak  obrażającym A nglię, zw łaszcza,

- i  i i  ■ i  i ___  .  J  _•y wobec tej uomuy M m i."*  »» i —     ̂  ̂ .
Helskich dziennikach, na ze b ran iac h ,1 gdy  n  niego dotąd  n ie dostrzegano do 
w w arsta tacb  robotn iczych , o d s ło n ił , niej an ty p aty i. Ale cesarz w idoczniei >   1 1 *** • * *W W CŁA OUMCwi/ii — —----   ^ t
w oałej nagości praw dę, że pogrom  
Jam esona odczuła cała A nglia jak o
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pam iętał, ja k  w chw ili w stąp ien ia  na 
tro n  M ikołaja I I .,  p ism a angielskie zi-------x»---  : ~ j  ~ v __ AK---jam esona ociczuia c^ia. j-------- ---------0-  — 7 r  0 _____ _

swój pogrom . W lot, ja k  za siłnem  po- tryum fem  zapow iadały , że Niem cy 
trząśn ięciem  p łynu  tw o rzą  się bańk i, I będą odtąd odosobnione. P am ięta  on, 
nagle i położenie A nglii wobec zagra- 'j a k  go organ  Salisburego  Standard  i 
n icy na tu ra ln ie  aż do bolesnej prze- j inne pism a ang ielsk ie  pow itały, gdy  
sady  się zam anifestow ało. K ró tk i ten  w  m aju  r. z. p rz y b y ł do Cow es; ja k  
te leg ram  cesarski w ystarczy ł, aby  An- gw ałtow ały  na  w ystąp ien ie  Niemiec 
g lia  obaczyła, że w Europie, a tern Iw spraw ie japońsko-cliińsk iej. Tele- 
m niej w Am eryce, n ie m a  żadnych, n a -Ig ra m  cesarsk i k ró tk o  a ja sn o  określtf! 
w e t w ątp liw ych przyjaciół. 1 z tego stosunek N iem iec do Anglii i dzienni- 
względu bom ba cesarska ma znaczę- ki londyńskie  m ają racyę, uw ażając 
nie w najw yższym  stopn iu  ak tu a ln e  za  daleko donioślejszą rzecz od nien- 
na  dzisiaj. dania się w ypraw y Jam esona, ów te-

T elegram  zjednał cesarzow i, ja k  legram , zw iastu jący  now ą ew olucyę 
wiadomo, sym patye we F rancy i — w polityce niem ieckiej.
Laterne zaproponow ała naw et, aby się Zem sta! w ołają A nglicy, i zapow ia- 
wszysfckie m ocarstw a zespo liły  ku  u- dają, że od tąd znaczne fundusze  po- 
bezw ładuieniu  Anglii i skazaniu  je j  p łyną z A nglii dla socyalnej dem okra- 
na  niem oc w iekuistą. P ism a rosy jsk ie, j cyi niem ieckiej. Czy ci ludzie  przyjm ą 
a przedawszysfckiem N otco je  W rcmia  tak ą  pomoc, to  je szcze  k w esty a ; — 
naciska ją  na rząd  swój, aby  się do [ale cóżby n. p. było, gdyby  z F rancy i 
Niemiec, F rancy i, H olandyi i P o rtu -j podsycano ag itacyę irlandzką . Byłoby 
galii p rzy łączy ł celem zachow ania nie- (to  może dla A nglii daleko niebezpie- 
tykalności T ransyaalu . „Tego w ym aga czniejszem , n iż d la  N iem iec popieranie 
przedew szystk iem  p rzy jaźń  Rosyi d la 'p r z e z  A nglię socyalistów  niem ieckich. 
F rancyi, a nad to  zdobyłaby  sobie Ro- j  Kom iczne praw ie w rażenie spraw iają 
sya sym patye H olandyi i P o rtugalii — w yw ody p ism  angielskich, ile  to do- 
posiadających cały  szereg  kolonij nad- brego A nglia uczyn iła  F rancyi, i wy- 
m orskich, k tó re w  razie  w ojny z An- w lekam e przez nie sp raw y alzacko- 
g lią  m ogłyby w ybornie służyć jak o  lo taryńsk ie j — w chw ili, gdy  F rancya 
stacye w ęglow e dla krążow ców  rosy j- w szelkiem i siłam i w ytoczyć p ragn ie  
skich, i tym  sposobem ułatw ić opera- spraw ę egipską.
cye dla odcięcia A nglii dowozu ży-1 Boerzy byli i  są tak im i sam ym i 
wności z Indyj i A ustralii. To korzyść j rozbó jn ikam i w zględem  krajow ców , 
zb y t w ielka, iżby  ją  lekcew ażyć można. * ja k  Jam eson, Rhodes i w szyscy  w ogó- 
W reszcie w razie  w spólnego w sp ra - j le  Anglicy. Jedn i i d rudzy  na  r ó w n e  
rie transvaalsk iej postępow ania  Ro- j zasługu ją  sym patye — m oralne. Ale 

i z N iem cam i i F rancyą, po raz  d la N iem iec m a T ransvaal ogrom ne
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w ani w kolei N etherlands-South-A fri- 
can i w Baniru narodow ym . Przed 8 
do 10 la ty  (wynosił export n iem iecki do 
T ransvaalu  300 sięcy, obecni* 12 
milionów m arek. W Jobannesburgu  na 
50 do 60 ty sięcy  ludności j e s t  15 ty ­
sięcy N iem ców ; w P reto ry i i nnych 
m iastach  je s t  ich stosunkow e Jeszcze 
w;ęcej. J a k  się w zm aga kom unikacya 
żeglużna z T ransw aalem  (przez zetokę 
po rtu g alsk ą  Delagoa), dowodzi fak t, że 
dlań b u u u ją  się trz y  nowe s ta tk i. Je'- 
szcze obszerniej p isze o stosunkach  
Niemców w T ransvaalu  m onachijskie 
Allg. Ztg., i w skazuje, że w razie  o- 
w ładnięcia T ransvaalu  p rzez A ngL ' 
ków, Niem cy s tam tąd  w ynesićby  się 
m usieli, i zapobiedz tem u m usi rząd 
niem iecki, choćby stąd  nie w iedzieć 
jak ie  za ta rg i z A nglią zagrażały.* 
„G eszeftu to  najw iększy  pan.

jL Z IDŁUUaoui *   ̂ ^
rzeci w ystąp iłaby  na w idokręgu po- 
itycznym  owa 'kom binacya m iędzyna- 
odowa, k tó ra  tak  p ięknych owoców 
oczekała się na  w schodzie  azyaty -
k im  i  w T u rcy i“.

N akoniec, bom ba cesarska Irland- 
zykom  dodała o tuchy. N arody nie- 
zczęśliw e a duchem  i czynem  wie- 
zące w sw oją spraw ę, n ie  przeczu- 
7a ją  naw et, skąd im  pomoc p rzy jść  
aoże. Z dojściem  do s te ru  gab inetu  
lalisburego, spraw a hom erulu  irlandz- 
:iego zdaw ała się być pogrzebaną, a 
o najm niej do d robnych  koncesyjek 
:degradow aną. Na zebran iu  parnelli- 
itów w  W exford w y stąp ił dep. Red- 
nont z sia rczystą  m ową przeciw  An- 
;lii, a  k iedy  zaw ołał: „Źle się ten”  1--- 1::“ nnrlTr kia

znaczenie m ateryalue. S ocyalistyczne 
d zienn ik i ang ielsk ie  p rzy ląozyly  się 
do chóru antyniem ieckiego , w ołając: 
„Ci Niemcy, a zw łaszcza b ru ta ln i P ru ­
sacy przy  lada sposobności w yrażają  
się ja k  najobelżyw iej o A nglii — a 
targow ice nasze zalew ają tan ią  tan d e­
tą  i swoich g łodnych bohaterów  w y­
p raw ia ją  do A nglii, aby  naszym  ko­
sztem  się żyw ili. To m istrze we 
w szelkiego rodzaju  podrabian iack  i 
fałszow aniach. Gdzie tylko A nglik się 
ruszy, d rap ie za n im  Niemiec, ja k  sęp 
czyhający n a  ścierwo.*

I to  prawda. Ale n ie m niej p raw dą 
je s t, co donosi pew ien sze f niem ieckiej 
firm y londyńskiej, m ającej rozległe sto­
sunki z T ransvaalem . Otóż w Trans

Oiffbea istota,
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Wincentego hr. Łosia.

li, a irieuy zaw u,#,. ait< -  V ”T"i i. "oko t
k noczyna d la Anglii*, rozleg ły  się vaalu  je s t  ulokow anych 250 m ilionów
rzy k i-  Da Bóg będzie jeszcze go- m arek, a z tego je s t  50 mil. m arek nie-
j ! «  N a s tę p n ie  p o d n ió s ł  R e d m o n t , 'm i e c k i e h .  Niem cy są b a r d z o  z a a n g a ż o -

ty , ale nie w egoistycznej m yśli, nie 
dla sklepu dzieł modnej sztuk i. L epi­
łem  cię z uw zględnieniem  p rzed e­
w szystk iem  m ateryału , to  je s t  tw ej 
n atu ry , n a  podstaw ach  odw iecznych 
zasad życia i filozofii, b io rąc  w ra ­
chubę p rzeszłość i przyszłość...

O detchnął, jak b y  się g o tu jąc  do 
d ługiego m ówienia. Oblicze jeg o  na­
brało tego  w yrazu  w ażności zadania, 
ja k i  często m iewał, policzki pokry ły  
się w ypiekam i gorączki, a  głos zaczy­
nał dźw ięczeć tą  m etaliczną siłą, a 
dziw ną łagodnością, k tó ra  przykuw ała 
Olgę. To też siedziała nieruchom a, za­
p a trzo n a  w oczy ojca, ja k b y  uspoko­
jo n a  jeg o  pow agą, upew niona siłą j e ­
go słów, a porw ana całkow icie jeg o  
wymową. I czuła ze zdziw ieniem , ja k  
j ą  opuszczały  trw og i sw obodnej i n ie­
zależnej n a tu ry  i czuła, że to, co ón 
je j  powie, będzie m im o w szystk iego , 
m imo buntów  je j n a tu ry  nieznoszą- 
cych w sobie sprężyny nakręconej in ­
n ą  ręką, hasłem  je j życia, bo ju ż  
czuła, że to  gołosłowne hasło, jak b y  
dla niej zostało wym yślone.

Odrowąż m ó w ił:
— Tem u ła t  trzydzieści z jaw ił się 

w P ary żu  m łodzieniec, noszący h is to ­
ryczne polskie nazw isko, dziedzic d u ­
żej fo rtuny , opanow any próżnością, 
zaślep iony  przesądam i, bałw ochw alczy,

(Cięg dalgzy).

— Nie rozum iem  cię — podchw y- 
ił z w yraźnym  p rzestrachem  hrabia.

— W czoraj m iałam  w ierzyć, że 
ztuka ty lko  i je j k u lt dają  szczęście 
r życiu. A dziś tw ierdzisz, że hasłem  
sgo je s t  ty lko  m iłość i to  m iłość na- 
liętna, jedyna...

— T ak! Bo w czoraj byłaś dzie- 
kiem, a dziś je s te ś  kobietą.

Tu urw ał, pow stał, spo jrza ł na  ze- 
arek. Tw arz jeg o  znów  zm ieniła w y- 
iz, znów strac iła  znam iona gorączki, 
pokry ła  się pow agą i sm utkiem .

— A więc, skoro chcesz, m ó w m y ! 
ora je s t  spóźnioną, ale m am  przed 
3b% po ję tnego  słuchacza. Być może, 
e cię lepiłem  ja k  posążek z te r ra to -

Morskie Oko.
Z uczuciem  praw dziw ego zadow o­

len ia  —  ̂ p isze Czas — pow italiśm y 
wiadom ość, że spraw a M orskiego Oka 
w eszła w reszcie n ie ty lk o  w ro z s trz y ­
gające stadyum  ale  rów nocześnie też  
n a  jed y n ie  w łaściw ą i do sp raw ie­
dliw ego ro zstrzy g n ięc ia  prow adzącą 
drogę.

W iadomo, że d la osądzenia sporów 
g ran iczn y ch  m iędzy obu połow am i 
m onarchii b rak  do tąd  n ie ty lk o  norm y 
praw nej i  określonej in s ty tu cy i pub li­
cznej, ale i precedensów , tak , że idzie  
tu  dopiero o stw orzen ie p rak ty k i, oby 
jak  najm niej obfitej. W przeciw ień­
stw ie do sporów  gran icznych  m iędzy 
poszczególnym i k ra jam i koronnym i, na­
leżących do kom petencyi try b u n a łu  
państw a, b rak  zupełny  try b u n a łu  lub 
w ładzy, pow ołanej do orzeozniotw a 
w spraw ach granicznych „m iędzyli- 
taw sk ich “. W tym  stan ie  rzeczy  u s i­
łow ały  poprzednie g ab in e ty  za ła tw ić  
spor w drodze zgodnego porozum ien ią  
się m iędzy  rządam i cen tralnym i obu 
części m onarchii. Można było p rzew i­
dzieć, że ta  droga do celu n ie dopro­
w adzi, gdyż rząd au stry ack i, o p iera­
ją c  się na bogatym  m ateryale  aFtów, 
m usiał obstaw ać p rzy  praw ach Gali- 
cyi, . rząd  w ęg iersk i zaś z zasady u  
stąp ić  nie chciał. O brady, kom isye i 
konfereneye byłyby  się w ięc w lokły 
w nieskończoność, ro sły b y  bardzo  p ię­
kne i obszerne m em oranda z obu stron , 
a ty lko  spraw a sam a nie ru sza łab y  się 
z m iejsca.

D obrow olna u g o d a  była więc n ie ­
m ożliwa, w y r o k u  s ą d o w e g o  nie 
m iał k to  w ydać, pozostaw ała w ięc 
ty lko  droga w yroku  p o l u b o w n e g o  
sądu. Z araz n a  jed n e j z p ierw szych 
konferencyj, k tó re  h r. Badeni odbył 
w te j spraw ie z p Perczelem , posta­
now iono bez dalszych zw lekań  w stą­
pić n a  tę  drogę. C zytelnioy nasi zna ją  
p raw ną i fak tyczną s tro n ę  kw esty i 
spornej, z k tó ry ch  się okazuje, że z 
całym  spokojem  oczekiwać m ożem y 
w yroku in s tan cy i bezstronnej. Spokój 
ten  będzie jed n ą  b ron ią  w ięcej w  n a ­
szych rękach, b o  uw idoczni s ię  w nim  
na zew n ątrz  siła p raw  naszych  w tej 
spraw ie. Wobec sądu, w k tó rego  b ez­
stronność się w ierzy, n iepoko i się 
ty lko  ta  ze stron , k tó ra  do niepokoju 
słuszne m a p rzyczyny , tkw iące  w sła 
bości spraw y.

P rzy  tej sposobności uw ażam y za 
stosow ne podnieść, że obecnie n a s trę ­
cza się dobra sposobność un ikn ien ia  
na przyszłość, je ś li nie sporów  podo- 
bnych, j a k  o „Morskie Oko“ , to  p rz y ­
najm niej ich  przew lekania. Spraw a ta

zw olennik  form , konw enansów  i  m a­
ło stek , is tn y  opętaniec życiow ych h a ­
seł sw ojego w ieku, sw ojego k ra ju  i 
sw ojej społecznej k lasy . Z jaw ił się 
z zam iarem  zrob ien ia k ary ery , to  je s t  
uzyskan ia  srodkow  do prow adzenia 
en plein  i en large sw ych próżnych 
projektów , sw ych bezm yślnych ambi- 
cyj> swych idyo tyeznych  m rzonek.

H rabia m ówił to  praw ie ze złośoią, 
now ą zupełnie d la  Olgi, przyw ykłej 
do jeg o  spokojnej i  harm onijnej into- 
nacyi, płynącej z refleksyą i tą  in d y ­
w idualną cechą m yśli filozoficznie 
p rzetraw ionej. To też  słuchała go ona 
całym  sw ym  słuchem , a on c iąg n ą ł: 

P oznał on tam  m ilionow ą am e­
rykankę, kob ietę  p iękną, córkę kra ju  
swobody i postępu , córkę k ra ju  pracy 
i m yśli, córkę społeczeństw a w yzw o­
lonego  z ciasnych, zardzew iałych  k a j­
dan, k tórem i E uropa opę, zła swe d zie­
ci. I p rzyszła  m u dzika m yśl zap rzę ­
g n ięcia  do swego w ozu te j kobiety , 
s tw orzonej do życia a  n ie jarzm a, 
stw orzonej do słońca padającego p ro ­
m ieniam i n ieosłonionym i z & pom ocą 
kolorow ych i m alejących szk ieł m a lu t­
kich europejskich k ra ik ó w .I p rzy szed ł 
na  barbarzyńską m yśl zaprzęgn ięcia  
do dyszla  sw ego w ozu tej is to ty , p ra ­
gnącej żyć a n ie  c iągnąć ja k iś  fikcy j­
ny, m o n stru a ln y  rydw an, stw orzony

zeszła  się chronologicznie z lokow a- 
n iam i o odnow ienie ugody  z W ęgram i. 
Czy nie należałoby w ięc uzupełn ić  
p rzyszłą  ugodę postanow ieniem , nor- 
m ującem  stale  to k  postępow ania w 
spraw ach  p o d o b n y ch , przepisu jącem  
np. ra z  n a  zaw sze w w ypadkach  ta ­
kich ustanow ien ie sądu polubownego, 
naj sposobni ej-jzą, ja k  w idzieliśm y, in- 
stancyę w spraw ach g ran icznych  m ię­
dzy A ustryą a W ęgram i ? Na po d sta­
wie doidadnej znajom ości sporu  obe­
cnego dochodzi się do p rzekonan ia , że 
może n a jg łów niejszą  dla W ęgier za­
chętą dc. up ie ran ia  się p rz y  p re ten - 
syach do „M orskiego O ka“ była św ia 
domość, iż b rak  w ładzy, k tó rab y  do 
ich zbadania by ła  pow ołaną. D latego 
też sądzim y, iż  s tw orzen ie  sądu  roz­
jem czego , ja k o  in s ty tu c y i , n iety lko  
uprościłoby i skróciło  postępow anie 
w tak ich  sporach, ale pon iekąd  zapo­
b iegłoby w ybuchow i sporów. Pow o­
łanym  czynnikom  zalecam y rzecz tę  
do uw zględn ien ia w rokow aniach u g o ­
dowych.

K0RESP0NDENCYE.
Poznań d. 6. stycznia.

(Jnbilensz Franciszka Dobrowolskiego).
W niedzie lę  d. 5. bm . odbyła się 

na  w ielk iej sali Bazarow ej w P ozna­
niu u roczystość dw udziestop ięcio le tn ie-

f o ju b ile u szu  dz ienn ikarsk iego  zawo- 
u red ak to ra  Deiennnika Poznańskiego 

p. F ran c iszk a  D obrow olskiego. Sala za ­
pełn iona by ła  po b rzeg i publicznością 
w szystk ich  stanów  i zaw odów ; na  
estrad z ie , przyozdobionej krzew am i i 
kw iatam i, zasiadł j u b i l a t , otoczony 
w ieńcem  członków  kom itetu , u rząd za­
jącego uroczystość, pom iędzy k tó rym i 
w idzieliśm y pp. h r. M ielżyńskiego, 
M ieczysław a i S tefana h r. Kwileckich, 
S te fan a  h r. Ż ółtow skiego z Głuchow a, 
Józefa  K ośoislskiego, dr. Sznłdrzyfi- 
dkiego z L ubasza, dr S zu łd rz j ńskiego 

^Bolechow a, .posła Cegielskiego, W. 
iem ojew skiegó, W. Łubieńskiego, po­

sła Jerzyk iew i cza, radcę  Zielew icza, 
dyr. K u szte lau a  i w ielu innych. Nao­
koło w zn iesien ia  s tan ę ły  dzieci Bzkol- 
ne, k tó rych  ju b ila t by ł zaw sze szcze­
rym  przyjacielem .

W stępującego n a  salę ju b ila ta  po ­
w itało  śp .jw em  chóralnym  poznańskie 
„Koło śp iew aokie“, poczem rozpoczęły  
sie g ra tu lacy e  poszczególnych in s ty - 
tu cy j i tow arzystw , k tó re  rozpoczął 
poseł szam belan Cegielski, odczytując 
adres kom ite tu , u rządzi jącego  u roczy­
stość. A dres podnosi zasługi ju b ila ta  
na polu  dzienn ikarsk iem  i obyw atel- 
skiem . Po od izy tan iu  ad resu  w ręczył 
poseł C egielski ju b ila to w i sum ę 6.100 
m arek, ja k o  oddaną m u do dyspozy- 
cyi n a  cele publiczne. Ju b ila t zape­
w niał, iż  sum ą tą  oszczędnie będzie 
szafow ał. U znając jed n ak , iż  w sp ra ­
wach p ien iężnych  p o trzebną je s t  kon­
tro la , uzn a ł za stosow ny w ybór ku ra  
to ryum , p rzed  k tó rem  sk ładałby  ra ­
chunk i z użycia fu nduszu  i zapropo­
now ał n a  ozłonków  jeg o  p p . : S tefana 
Cegielskiego, dr. Z ygm unta Dziem bow­
skiego, m ecenasa Głębockiego, dyr. 
K usztelana i Bolesława L eitgebra.

Na p rzy p aaek  śm ierci swojej za ­
proponow ał jub ila t, jak o  następcę sw e­
go, p. mec. G łębockiego, k tó ry  ma w 
porozum ien iu  z redakcyą Dziennika  
Poznańskiego zarządzać funduszem . — 
U czestnicy uroczystości jednom yśln ie  
się na  to  zgodzili.

Poczem  w im ien iu  rad y  nadzorczej 
D ziennika Poznańskiego przem ów ił p. 
dr. Z ygm unt S zu łd rzyńsk i z Lubasza, 
w im ieniu  prow incyonalnego kom ite tu

w yborczego h r. S tefan  Żółtow ski z j 
Głuchowa, w im ieniu  w spółpracow ni­
ków  Dz. Fozn. p. K azim ierz Puffke, 
w im ieniu  redakcyi Kurgera Poznań­
skiego p. dr. M aksym ilian K antecki, w 
im ieniu  redakcyi Wielkopolanina pau 
W alery Łebiński.

Z kolei przem aw iali jeszcze  p. po­
seł Wł. Jerzyk iew icz  od rady  n adzo r­
czej T ea tru  ’ Pomocy, p. B. L eitgeber 
od kupców  polskich, p. Ł ask i od de- 
pu tacy i arty stó w  i tea tra ln e j kasy  za­
pom ogowej , p. d y rek to r W ięckow ski 
od m iejsk iego  kom ite tu  wyborczego, 
p. dr. Karchowski od Towarz. s tarych  
przem ysłow ców , p. d y rek to r Dem biń­
ski od koła śpiew ackiego, p. dr. C hrza­
now ski od „Sokoła*, p. R aym an z Gór- 
nośłązka od opolskiego To w. kat. pol­
sk ieg o , p. Szeffer od Tow. d ru k a rzy  
polskich, A. A ndrzejew sk i od „Stelli*,

f>. Andrzejewski M arcin od spółki sto- 
arzy.

Po przem ów ieniach odśpiew ały dzie­
ci p iękną p ie śń : „Nie opuszczaj n a s“ 
i w ykrzyknęły  na  cześć ju b ila ta  „niech 
żyje*.

P. F ranciszek D obrow olski w odpo­
wiedzi sw ej dziękow ał w szystk im  za 
uznan ie i życzenia, poczem  odczytano  
m n istw o telegram ów  z najrozm aitszych  
stron , a  m iędzy innym i i od redakcyi 
(Fasety Narodowej.

S E T L f .
(5 posiedzenie l-sesyi VIIL peryodu).

Lirów d. 9. stycznia.

Po o tw arciu  posiedzenia o godzinie 
11 m in. 15 wobec w cale liczn ie  z e ­
branych  posłów, zaw iadom ił h r. m ar­
szałek  o udzie len iu  urlopów  posłom  
Puzynie i rek to row i Smolce na  1 dzień, 
Rayskiem u na 2 dni, K oziebrodzkiem u 
na 3 dni, N iezabitow skiem u na 8 dni, 
a M ycielskiem u na 10 dni. noczem  od- 

JrczyterY* spi 3 petycy j, k tó re  w TalszyiA 
oiągu do Sejm u w płynęły  (przyezem  
p. P a s z k o w s k i  popierał petycyę 
spraw ie obw ałow ania lew ego b rzegu  
W isły) i p rzystąp iono  do porządku  
dziennego.

Do kom isyi b u d ż e t o w e j  odesła­
no spraw ozdania W ydziału krajow ego 
w spraw ie przyjęcia na  fundusz kra j. 
koszt, ’w w  zastępstw ie  gm iny L ipow a 
(pow. Żywiec) u trzym an ia  Z uzanny Z u­
ziak  w zakładzie ubogich  w Peszcie, 
— spraw ozdanie W ydziału k ra j. w 
spraw ie udzielen ia  gm in ie  Sam bora 
upraw nienia do poboru op ła ty  gm in­
nej od czynszów  najm u  — i spraw o­
zdanie W ydz. k ra j. w spraw ie rozsze­
rzen ia  b u d y n k u  i a indem nizacyi we 
Lwow ie — zaś do kom isyi budżetow ej 
spraw ozdanie W ydziału kraj. o zam ­
knięciu  rachunkow em  fundacyi hr. 
Skarbka za la ta  1892 i 1893.

Kom isarz rządow y, hr. Łoś, zab ra ł 
głos, aby odpow iedzieć na n iek tó re  do­
tąd  w niesione in terpe lacye. N ajpierw  
na in terpe lacyę  B ernadzikow skiego, j a ­
koby sta ro sta  go rlick i w zyw ał podp i­
sanych na proteście przeciw  w yboro­
wi Skrzyńskiego , by  podpisy cofnęli, 
odpow iedział hr. Łoś, że skoro ty lko  
sta ro sta  z telegram ów , zam ieszczonych 
w Beformic i K ury erze lwów. dowie • 
dział się o oskarżeniu , zaraz p rzed ło ­
ży ł n am iestn ic tw u  re lacyę i p ro tokoły , 
z k tórych  okazuje się, że na  11 po d ­
p isanych , 9 wcale n ie podpisało p ro te­
stu , zaś 2 ty lko  za nam ow ą, nie zn a­
ją c  treśc i p ro tes tu , podpisali go, p rzy- 
czem ednak  ośw iadczyli, że nie m ają 
powodu do zażaleń. K om isarz rządo­
w y zapew nił dalej, że obojętną je s t

rzeczą, ilu na  p ro teście  j e s t  podpisa­
nych, gdyż w każdym  razie  p ro test 
szczegółow o będzie zbadany. Izb a  więc 
będzie m iała sposobność p rzekonać się 
o bezstronności p rzeprow adzonych  do­
chodzeń.

Na in terpe lacyę p. D a t y  w sp ra ­
wie przydzielen ia ro zstrzy g an ia  spraw  
o czyny  karygodne w spraw acl cho­
rób bydlęcych, p rzydzie lanych  dotąd 
sądom  pow iatow ym , odpow iedział hr. 
Łoś, źe> sejm owa kom isya praw nicza 
w niosła na p rzejście  do po rządku  dzieu- 
nego nad  tą  spraw ą, z ty ch  powodów 
m in isterstw o  n ie  mogło uw zględnić 
tego żądania.

Na in terpe lacyę p. W a r z e c h y  w 
spraw ie w ydaw ania paszportów  w p a­
sie gran icznym , nam iestn ictw o  zażą­
dało op in ii od starostów , k tó re  udzie­
lono do zaopiniow ania R adzić zd ro ­
wia.

Na in terpe lacyę p. K r a m a r c z y -  
k a w spraw  e zaprow adzen ia u rzędu  
podatkow ego w K ętach, odpow iedział 
kom isarz rządow y, że by ły  inne m iej­
scowości, w k tó rych  p ierw ej m usiały  
iak ie  u rzędy  być  zaprow adzone. Na 
Kęty p rzy jdzie  kolej w tym  roku  lnb 
następnym .

Na in terpe lacyę p. W a c h n i a n i -  
n a  w spraw ie nadużyć policyjnych 
organów  w T arnopolu  p rz j  p rz y trzy ­
m aniu em ig ran tó w  do Brazylii, odpo­
w iedział h r. Łoś, iż nam iestn ictw o  w y­
słało osobnego u rzędn ika  do T arno­
pola, k tó ry  n a  m iejscu rzecz badał i 
p rzesłuchał 28 osób, jed n ak  nie m ógł 
skonstatow ać żadnego konkretnego  
fak tu , w obec czego za rzu ty  in te rp e ­
lan tów  okazu ją się jak o  na n iep raw ­
dzie oparte . Postępow anie policyi — 
m ówił kom isarz rządow y — było ła ­
godne, a przeciw nie em igranci zacho­
w yw ali się w yzyw ająco. Nadto zaw ia­
dom ił kom isarz rządow y, że in spek to r 
policyi tarnopo lsk ie j, czując się do­
tkn ię tym  rew elacyam i Diła, w niósł 
przeciw ko niem u skargę o oszczerstw o 
do sądu karnego.

1P 0 toj odpow& dzi kofnisarza rz ą ­
dowego hr. Łosia, poseł W ó j c i k  mo­
tyw ow ał swój w niosek na  polecenie 
W ydziałowi krąj o w e m u , aby tenże 
w ygotow ał p lany i koszto rysy  obw a­
łow ania lew ego brzegu W isły w pow. 
Krakow skim  i aby rozpoczęto ro 1 sjy  
ju ż  z w iosną 1896 — tem , że w ylew y 
wód w iślanych corocznie sp raw iają  
ogrom ne szkody, k tóre będą jeszcze  
w iększe, gdy  dokonanem  zostan ie  ob­
wałow anie praw ego b rzegu  W is ły , 
gdyż wów czas cały prąd pow odzi 
zw róci się ku lewej strouie. Aby tem u 
zapobiedz, należy  prow adzić obwało- 
w yw anie W isły rów nocześnie z obu 
s tro n  i na  ten  cel p rzeznaczyć z je­
dnej s tro n y  kw oty, k tó re  rokroczni# 
przeznaczają  się na  zapom ogi dis. do­
tk n ię ty ch  powodzią, a z drugie, strony 
w ezw ać rząd  o w ieksze subsydya na 
ten  cel.

Izba odesłała w niosek p. W ójcika 
do kom isyi gospodarstw a krajow ego.

N astępnie zabrał głos p d ’ A b a n- 
c o u r t ,  celem  um otyw ow ania swego 
w niosku na w ezw anie rządu., by 1) 
w niósł w R adzie państw a ustaw ę, zno­
szącą o p ła tę  za doręczenia sądowe w 
kw ocie po 17 i poł ct. do tychczas po­
b ieraną i że doręczenia sąaowe w 
spraw ach cyw ilnych usku teczn iane być 
m ają  b e z p ła tn ie ; i by 2) rów nocze­
śnie w niósł ustaw ę, zm ieniającą po­
stanow ien ia §. 380 procedury karnej 
w ten  sposób, iż skarg i w spraw ach 
karnych  o p rzekroczenia z §. 487 do 
497 u . k. m ają być zaopatryw ane od­
pow iednim  s tem p ^ m  w drodze rozpo­
rządzen ia  ustanow ić się m ającym  i że 
dochodem  ty ch  op ła t stem plow ych ma-

pracą k ilk u  więcej bezm yślny 2h a 
m niej szukających praw dy, w ieków.

O dchrząknął i p o d ch w y cił:
— A że m łodzieniec te n  m iał p rzy ­

sto jne  oblicze, że m iał ta len t karyero- 
wicza, że m iał wym ow ę ot taką , ja k ą  
ciebie te raz  przykuw a, że m iał siłę, 
ja k ą  daje lub ja , po trafił oszołom ić tę 
kobietę do tego  stopnia, iż zgodziła 
się oddać m u sw ą ręk ę  i sw e m iliony, 
iż się  zgodziła zam ieszkać w przesądam i 
ścieśnionej Polsce i służyć tem u pan ­
kow i z przew róconą przesądam i k ilku  
pokoleń głow ą, w  jeg o  zam iarach i 
am bicyach, k tó ry ch  nicości natu ra ln ie , 
ja k o  córa społeczeństw a zdrow ego, bo 
m łodego, n ie  by ła  w stan ie  uchw ycić... 
N ieszczęsna!

Tu hrab ia , k tó ry  mówiąc, chodził 
w szeż kom naty , n ie oddalając się od 
kom inka, p rzy s tan ą ł i w lepiająo swój 
orli w zrok w córkę, u rw a ł i zaraz p od­
chw ycił :

— Tym  idyo tą  byłem  j a  — a  tą  
m ęczennicą tw o ja  m atka.

Oldze b łyszczały  duże łzy  w je j  
czarnych  oczach. S łyszała ona p ie r­
w szy  raz o swej m a tc e , a s łyszała  
w  tak ie j ahwiiH i tak im  głosem , iż 
uczuła gw ałtow ne ściśn ien ie serca. Ta 
in te lig e n tn a  d u sza  rozum ia ła  dobrze 
w yjątkow ą siłą m ózgów , n ielubiącyoh 
m yśleć, i  to , czego h rab ia  n ie  m ówił,

a co na  fizyognom ii jeg o  zdaw ało się 
być w yrytem , a w głow ie dźwięczało. 
Oczy je j zdradzały , iż rów nocześnie, 
ja k  h rab ia  praw ił, ona przeczuw ała, 
co powie, a p rzenosiła  się zupełn ie 
w czasy i psychicznie podsuw ane je j 
obrazy.

Odrowąż spokojn iejszym  znacznie 
tonem , siadając n a  fo telu , c ią g n ą ł:

— I zaczęło się życie pełne szar­
p an ia ; to  pośw ięcenia te j b iednej is to ­
ty , to buntów  je j szlachetnej i sw obo­
dnej n a tu ry , w strę tn e  tą  w alką m ęż­
czyzny  z kobietą, ohydne ustępow a­
niem  słabej s tro n y  siln ie jszej. Chcia­
łem  z n iej — z n iej, pragnącej tylko 
kochać na tu rę , stw orzen ie , męża, lu ­
dzi , ś w ia t , a żyć słońcem  i rosą, 
gw iazdam i i św ieżą poranku  m ajow e­
go atm osferą... zrobić... ha, ha, lia, pol­
ską dam ę, hrab inę , napuszoną p rzesą­
dam i, ho łdu jącą  formom , a u p atru jącą  
sw oją m isyę w sposobie „trzym ania 
salonu*... ha, ha, ha !

H rabia odetchnął i m ówił dalej :
— A j a  kochałem  tę  kobietę, tę  

w ybraną isto tę , to  uosobienie n iew ie­
ściej szlachetności i e tyk i, rozum u 
i log ik i, słodyczy i n iespaczonei ko­
biecości. Ale j ą  zam ęczyłem . Byłem 
despotą i ty ranem , gdy  chodziło o 
przeprow adzenie m ych zachcianek.

Głos O drow ąża ucichł, zajęczał j a k ­
by w śród duszących go łez.

— Ileż razy, pam iętam  — m ów ił 
— gdy  ją  zm uszałem  do poddan .a się 
przesądom , konw enansom , m rzonkom  
naszego nieszczęśliw szego od k tó re ­
gokolw iek arystokratycznego  polskie­
go św iata, p rzy p a try w a ła  m i się ja k  
w aryatow i z tym  głębokim  w yrazem  
w swych czarnych  ja k  tw oje oczach, 
k tó ry  m nie do wściekłości doprow a­
dzał, a k tó ry  m ów ił: „Ja chciałam  
znaleźć w ty m  człow ieku męża, a zn a ­
lazłam  galern ika fikcyj m im onej i cie­
mnej przeszłości...* Zam ęczyłem  ją !

Odpoczął, poczem  uryw anym  g ło ­
sem m ów ił d a le j :

— Rozw inął się defek t serca w tem  
życiu, k tó re  je  w ciąż ściskało. Z rodzi­
ła  się choroba żółci, k tó rą  w ytw arza­
łem... Nie odpow iadał je j k lim at. D rę­
czyła tęsk n o ta  za ludźm i w śród m a­
nekin >w i lalek... Bolał m ózg silny, 
norm alny  a ściskany ja k b y  żelaznem i 
kleszczy ciasno tą kastow ych pojęi* 
najm niejszego  w E urop ie  św iatka, a 
tak  chorego, iż dał się kiedyś połknąć. 
Zgasła zostaw iając m i ciebie...

(C. d. n.)
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j ą  być pokryw ane w y d a tk i na u trz y ­
m yw anie posłańców  sądow ych.

W dłuższem  swem  przem ów ieniu, 
datam i i cy fram i popartem , w ykazy­
w a ł mówca, że op łaty  te, na oko dla 
pro fana drobne, w rzeczyw istości w y­
noszą  ogrom ne sum y i cały ten  ciężar 
spada nie na m ieszkańców  m iast, ale 
ty lk o  na w łościan. Otóż w łościanin 
nasz , k tó ry  ja k  wiadom o nie posiada 
gotów ki, nie ma zazw yczaj p ien iędzy  
n a  zapłacenie tej op łaty , a że uiścić 
j ą  m usi, ucieka się do k red y tu  w ło­
ściańskiego, to znaczy lichw iarsk iego  
i  w  następstw ie  ogrom ne stąd  szkody 
ponosi. P rak ty k a  sądow a m oże w yka­
zać m nóstw o sm utnych  z tego  pow o­
du  w ypadków , kończących się n ieraz 
ru in ą  w ieśn iaka. D la u p lastyczn ien ia  
ciężaru , ja k i z tych  op ła t spada na  
ludność w iejską  i ja k  on się w zm aga, 
pow tórzym y za mówcą, że ogólna su ­
m a ty ch  opłat w Galicyi w ynosiła w 
r. 1890 kw otę 195.000 zł., w  r. 1891 
kw otę 203.000 zł., w r. 1892 kw otę 
217.000 zł., w r. 1893 kw otę 218.000 
zł., a wj r. 1894 kw otę 231.000 zł.! 
Ju ż  przed  la ty  m yślano o zm ienien iu  
form y doręczeń ak tów  sądow ych w ło­
ścianom , aby uwolnić ich od tego cię­
żaru , w szystk ie  jed n ak  proponow ane 
form y okazały  się niewłaściwe. Do­
tychczasow y sposób doręczania przez 
posłańców  sądow ych m usi i nadal być 
zachow any; poniew aż jed n ak  w skaza- 
nem  je s t  uw oln ien ie w łościan od tego 
ciężaru, a z drugiej s trony  n ie  m a 
źródła , z k tórego  pokryćby  m ożna 
ew en tualny  u b y tek  po zn iesien iu  op łat 
za  doręczenia sądowe pow stały , p rz e ­
to  m ówca w skazuje to nowe źródło, 
s taw iając  d rugą  część swego w niosku.

Izba odesłała w niosek p. d ’Aban- 
courta  do kom isyi praw niczej.

P. F r u c b t m a n  pow ołany został 
następn ie  do uzasadn ien ia  swego w n io ­
sku o uchw alenie ustaw y  o p isarzach  
gm innych  w gm inach  w iejskich. W e­
dle przedłożonego p ro jek tu  każda gm i­
n a  obow iązana będzie do ustanow ie­
n ia  uzdoln ionego p isarza  gm innego, 
c h y b a , jeże lib y  k tó ry  z członków 
Z w ierzchności gm innej zobow iązał się 
sam  zała tw iać czynności p isarza. Taki 
p isa rz  gm inny m usi złożyć egzam in 
uzdo ln ien ia przed kom isyą w tym  ce­
lu  ustanow ić się m ającą, a m ianow icie 
m usi wykazać znajom ość ustaw  i 
przepisów , odnoszących się do zakresu 
d zia łan ia  Zw ierzchności gm innych. Do 
egzam inu dopuszczen i będą k an d y d a­
ci, k tó rzy  w ykażą n ienaganne życie 
a kom isyj egzam inacy jnych  będzie u- 
stanow ionych 18 w w iększych m ia- 
s tacn  Galicyi. W ydziały pow iatow e 
będą czuwać nad czynnościam i p isa­
rz y  gm innych  i będą odbierać od nich 
reg u la rn e  spraw ozdania.

Do postaw ienia  w niosku o uchw a­
lenie tej ustaw y, k tórej pro jek t je s t  
zresz tą  pow tórzeniem  ty lko  p ro jek tu  
ustaw y , ju ż  raz w naszym  Sejm ie u- 
chw alonego, ale nie sankoyonowanego, 
sk łan ia ją  p. Fruch>m ana w adliw ości i 
nadużycia, jak ie , ja k  to ogólnie zb y t 
dobrze w iadom o, dzieją się w w ew nę­
trzn e j ad m in istracy i gm innej, a k tó ­
ry ch  powodem  je s t  w  znaczniejszej 
części w ypadków  nieudolność lub nie- 
sum ienność dotychczasow ych p isarzy  
gm innych , nie sto jących  pod żadną 
kon tro lę .

W niosek ten  odesłano do kom isyi 
g m in n e j.

W dalszym  ciągu  poseł Ż a r -  
d e c k i  uzasadn ia ł swój w niosek o 
polecenie W ydziałow i krajow em u, aby 
p rzed łoży ł p ro jek t ustaw y drogow ej 
oparty  na następu jących  zasadach: 
P restacye w n a tu rze  znosi się w zu ­
pełności. Do budow y i u trzy m an ia  
dróg  gm innych p rzyczyniać m a się 
tak  gm ina, jak  rów nież i obszar 
dw orski op łatą  w gotow ych p ien ią ­
dzach. Gm ina i obszar dw orsk i płaci 
należy tość rozłożoną rów nom iern ie  j a ­
ko dodatek do podatków  bezpośre­
dnich. P rzypadającą  zap ła tę  w goto- 
w iżnie wolno będzie odrobić w n a tu ­
rze  i w ty m  celu R ada pow iatow a 
oznaczy corocznie w artość a n ia  robo­
czego. Obowiązek obszarów  dw or­
skich  w ydaw ania m ateryału  d rzew n e­
go, o ile p rzecię tna  w artość tegoż nie 
p rzew yższa w ciągu roku 5°/0 doda- 
datków  do opłacanych przez obszar 
dw orsk i podatków  bezpośrednich , zno­
si się w  zupełności. Budowa i u trz y ­
m anie m ostów  należy  pod bezpośredni 
zarząd  W ydziału pow iatow ego. F un­
dusz pow iatow y dróg gm innych  po 
w sta je  z dodatków  do podatków , nało­
żonych przez R adę pow iatow ą. W prze 
m ów ieniu  swem m ówca w yszedł z za­
łożenia, że dzisiejszy  sposób rozk ła­
dan ia  ciężarów  z tego ty tu łu  je s t  n ie ­
słuszny  i w yraził p rzekonanie, że do 
obliczenia ty ch  ciężarów  na cele d ro ­
gow e jak o  m iara m oże służyć jedyn ie  
w ysokość opłacanych podatków  bez­
pośrednich.

Izba odesłała w niosek p. Zarde- 
ckiego do kom isyi drogow ej.

P. S k a ł b o w s k i  uzasadn ia  swój 
w niosek, zm ierzający  ku  tem u, ażeby 
p rzy  sposobności odnow ienia p rzy w i­
le ju  B anku austro -w ęgiersk iego  przy  
ugodzie z W ęgram i, rozszerzono w pływ  
p aństw a na  zarząd  te j in sty tucy i, tak  
po tężny  w yw ierającej w pływ  na s to ­
su n k i finansow e p ań stw a  i n a  spraw y 
ekonom iczne ludności w szystk ich  k ra ­
jó w  koronnych . Na w stępie staw ia 
m ówca p y ta n ie , czem u austryack ie  
ustaw odaw stw o, k tó re  tak  chę tn ie  na­
śladu je  zaw sze w zory z Niemiec, w 
k w esty i B anku biletow ego nie naśla­
du je  Niemiec, gdzie Bank biletow y je s t  
zakładem  państw ow ym , bezpośrednio 
i w  całej rozciąg łości od państw a za­
w isłym ? W g run tow nym  wywodzie 
w ykazu je  mówca, że pochodzi co z t e ­
go powodu, iż „Bank narodow y" obe­
cnie nazyw ający się B ankiem  austro- 
w ęgierskim , pow stał w chw ili n a j­
g łębszego  ro zstro ju  finansów  państw a 
po w ojnach napoleońskich. Z tego  ko­
rzy s ta li finansiści, k tó rzy  są tw órcam i

B anku, ażeby w ytargow ać d la niego 
od państw a ogrom ne przyw ile je, k tó ­
re  z małemi zm ianam i do dziś u trz y ­
m ały  się siłą trad y cy i. Z m iany zaszły 
ty lk o  na  korzyść W ęgrów. J e s t  przeto 
słuszną rzeczą, ażeby p rzy  odnow ie­
n iu  ugody, z odpow iednim  naciskiem  
upom niano się o w zm ocnienie w p ły ­
wu p aństw a n a  zarząd  Banku, a prze- 
dew szystkiem , ażeby w zarządzie jego  
cen tralnym  zapew niono tak że  głos 
przedstaw icielow i naszego k ra ju . N a­
leżałoby usunąć tak że  p rzep isy  zby ­
tecznie faw oryzujące w in teresach  
k redy tow ych  z B ankiem  kupców  i fi­
nansistów , z krzyw dą w szystk ich  in ­
nych klas ludności.

W niosek przekazano do sp raw o­
zdania kom isyi bankow ej, a mówce 
w ynagrodzono żyw erai oklaskam i za 
to, iż p o ruszy ł tak  doniosłego znacze­
nia sprawę.

W reszcie p. K r z y s z t o f o w i c z  
m otyw ow ał swój, m ogący m ieć dla na­
szego m ałego ro lnika doniosłe znacze­
nie, w niosek o polecenie W ydziałow i 
k raj., aby zorganizow ał naukę w ędro­
w ną ro ln ictw a i u ją ł ją  w pew ien sy­
stem  i aby w życie w prow adził ku rs*  
z różnych  działów  ro ln ic tw a, m iano­
wicie k u rsa  w akacy jne dla nauczycieli 
ludow ych. Szkoły ro lnicze — mówił 
p- K rzysztofow icz — są w k ra ju  n a ­
szym  nieliczne. Aby tem u choć w m a­
łej części zapobiedz, czyn ione są po­
w ażne zabiegi nadan ia  szkole ludow ej 
charak teru  szkoły ro lniczej. W tym  
celu najodpow iedniejsze będą w ak a­
cy jn e  k u rsa  dla nauczycieli ludow ych. 
P rzygo tow any  zaś tak  nauczyciel bę­
dzie m ógł oddać n ieocenione usług i 
naszem u ro ln ictw u. D łuższe przem ó­
w ien ie  p. K rzysztofow icza, fachowo 
z re s z tą  opracow ane i na datach  opar­
te, p rzy ję ła  Izba oklaskam i, a w n io ­
sek odesłała do kom isyi gospodarstw a 
krajow ego.

Na w niosek p. M ę c i ń s  k i e g o  n- 
sunięto z porządku dziennego dzisiej­
szego posiedzenia w ybór 15 członków  
do kom isyi em igracyjnej, poczem  Izba 
udzieliła  na  la t 5 odnośnym  w y d z ia­
łom  pow iatow ym  C hrzanów -O św ięcim , 
Trzebinia-Lgocko, Chrzanów -A lw ernia, 
Jaw orzno-W ysoki B rzeg, Chrzanów- 
Jaw orzuo, G lin iany-Z adw órze, S trad- 
cza-M szana, Piawa-Uhnów, Uście Bisku- 
p ie-Jezierzany , a dalej udzieliła  takiej 
sam ej koncasyi gm inom  do pob ieran ia  
o p ła t m ytn iczych  na rzecz u trzy m a­
nia dróg gm innych  R udnik-T arnogóra, 
N isko-Ulanów-Rudnik, D żuryn  - Bazar, 
G rzym ałów -Touste i m ostu  w Sokalu 
na rzece Bugu, wreszcie do pob iera­
n ia opłat m y tn ic zy ch  od przew ozu 
przez rzekę B ug w U lw ów ku i od 
przew ozów  przez D unajec w Bobro­
w nikach  i G um r.iskach, tudzież  od 
m ostu na  rzece D niestrze  w Spasie.

P. B o j k o  i tow. in te rp e lu ją  W y­
dzia ł k ra j. w spraw ie rzekom ych nad­
użyć n iek tó rych  u rzędn ików  Rad po­
w iatow ych, zw łaszcza in ży n ie ra  d róg  
w Jaśle, k tó ry  m iał dostaw cę kam ie­
n ia D w orzaka oskarżyć w ■‘kądzie t> 
m alw ersaeyę, jed y n ie  w celach agita- 
cyi w yborczej.

P. K r e m p a  i tow. in te rp e lu ją  ko­
m isarza rządow ego w spraw ie n ie le­
g aln ie  przeprow adzonej przez s ta ro ­
stw o w Mielcu licy tacy i dzierżaw y 
praw a polow ania w gm inie Cyranka.

P. S t y ł a  i tow. in te rp e lu ją  kom i­
sarza rządow ego w spraw ie zakazów 
w ieców ludow ych p rzez  starostw o  w 
Grybow ie, B rzozowie i Kolbuszowie.

P. K r a m a r c z y k  i tow. staw iają 
wniosek o w ezw anie rządu, by p rzed ­
łoży ł p ro jek t ustaw y o zn iesien iu  in 
s ty tu cy i no taryuszy  w Galicyi a u s ta ­
now ienie w ich m iejsce przy  każdym  
sądzie pow iatow ym  nowej posady ad- 
ju n k ta  sądowego, k tó ryby  z urzędu  
za ła tw iał p e r trak tacy e  spadkow e, a 
nad to  spełn iał w szystk ie  agendy no- 
taryuszów .

Na tern zam knął hr. m arszałek po­
siedzen ie , n aznaczając  następne na 
sobotę o godz. 11 przedpołudniem .

pisane jest jego im ię n ies ta rty m i g ło ­
skam i jak o  p ro tek to ra  W agnerow skie j 
m uzyki, jak o  tego, k tó ry  ją  w prow a­
dził do A nglii i w yrobił tam  praw o 
obyw atelstw a, słow a zaś jego  jak o  te ­
go, k tó ry  w ystaw ę w e w szelkich  ga łę­
ziach  d ram a tu rg ii na niedoścignione 
dotąd w zniół w yżyny, będzie długie 
czasy trw ała . K toby sądził, że na osta­
tn im  „Boxing D ay’u" osiągnięto  ju ż  
w tym  k ie ru n k u  w szystko, co się osią­
gn ąć  dało, ten b y  się grubo m ylił, bo 
najb liższy  „Boxing D ay“ przyniesie 
mu coś jeszcze  w iększego i bardziej 
zadziw iającego. Gdyby się zaś kiedy 
p rzypadkiem  tak  m e stało , to  m ożna 
śm iało p rzysiądz. iż w o sta tn im  roku 
w ynalazczy duch techn ików , m aszyn i­
stów  i dekoratorów  drzem ał — inaczej 
nie m ogłoby się stać, żeby sir Augu- 
3tus do swojej pantom im y nie w pro­
w adził najnow szego w ynalazku  i od­
krycia.

T reść je s t  najczęściej w ziętą z św ia­
ta  bajek . D rurio łauus — tak  nazyw ają

I I
D rugi dzień  św ią t Bożego N aro­

dzenia, t. zw. w L ondynie „Boxing 
D ay“ z p rzyczyny , że w tym  dniu 
rozdaje  się służbie św iąteczne datki, 
j e s t  też początk iem  sezonu dla w ielu 
teatrów , dla ty ch  m ianow icie, k tó re  
u p raw iają  pantom im ę. Pantom im a zro ­
dziła się ze stare j w łoskiej harlek ina- 
dy, na  początku  zeszłego w ieku zdo­
była sobie praw o obyw ate lstw a na sce­
nach angielsk ich , a obecnie je s t  tam  
gałęzią  sztuk i d ram atycznej nader p o ­
pu larn ą  i bardzo lubioną. C harak tery ­
styczną je j cechą je s t, że nie w y k lu ­
cza an i słów na scenie, an i śpiew u, 
an i tańca. Cechę tę  zachow ała p an to ­
m im a naw et i dziś, k iedy  się p rzero ­
dziła  w sztukę p a r sang w ystaw ow ą. 
Zajęcie się publiczności angielskiej 
tym  rodzajem  sz tu k  scenicznych ra  
czej ciągle jeszcze w zrasta , niż się ob­
niża. Na długo p rzed  Bożem N arodze­
niem  nie m ożna dostać żadnego m ie j­
sca w głów niej szych tea trach  na  p rzed­
staw ienie „B oxing D ay’u “. Na dwa 
m iesiące naprzód „książku ją"  sobie lu ­
dzie — jaK się tu  mówi — lepsze 
m iejsca w am fiteatrze. Kto ty lko  może 
to uskutecznić, zjeżdża z prow incyi 
do L ondynu, aby się w d ru g i dzień 
św iąt p rzy jrzeć  pantom im ie w n a js ła ­
w niejszym  z tego rodzaju  p rz ed s ta ­
wień teatrze, w „D rary  Lane." P an ­
tom im a je s t  najpew nie jszym  docho­
dem dla dy rek to ra  tego  te a tru  i d la ­
tego też on rozw ija w m ej zupełn ie  
sw obodnie całą siłę swojej w yobraźni 
i śm iało u rzeczy w istn ia  w szystko, co 
nam  się naw et za dziecinnych  czasów 
tylko  w gorączce śniło. S ir A ugustas 
H arris n ie  cofa się p rzed  niczem , gdy 
chodzi o wystaw ę spektak lu .

W h is to ry i angielsk iego  tea tru  za-

tu z ża rtów  H arris’a od jeg o  adresu te ­
legraficznego — w ybrał sobie na osta­
tn i sezon bajkę o K opciuszku. Pozo 
sta ł w sztuce dosyć w iernym  treści 
bajk i i ty lko  z ojca K opciuszka zrobił 
zubożałego szlachcica, k tó ry  się żeni 
z daw ną szynkarką, wdową, posiada-' 
ją c ą  dw ie n ieznośne córki. Obie chcą 
co najp rędzej w yjść za mąż i z Kop­
ciuszkiem , przyrodn ią swą siostrą, ob­
chodzą się w sposób ja k  najgorszy.

Było daw niej w zw yczaju  okraszać 
pantom im ę k ilk u  n iezb y t subtelnym i 
dow cipam i, a to d la  zadośćuczynienia 
chęci do śm iechu u t. zw. jaskó łkow ej 
publiczności. W „Cinderelli" sp rzen ie­
w ierzył się S ir A ugustus po raz p ier­
w szy tej tradycy i. W praw dzie panią 
baronow ę p rzed staw ia  jeszcze  zawsze 
ak to r, aby  złagodzić n iesm ak żartów  
i figlów, na  jak ie  je s t  u końca sztuk i 
narażoną, ale z resz tą  nadano sztuce 
rów nocześnie ch arak ter jak iegoś p rze­
glądu , w k tó rym  się sm aga łagodną 
różdżką po lityczne i społeczne wy 
padki z ubieg łego  roku. G łówną rz e ­
czą pozostało jed n ak  w ykonanie bajki 
i je j u rzeczyw istn ien ie  n a  scenie.

Bardzo zręcznie dorobił do sz tu k i 
z m elodyj ludow ych u w ertu rę  m uzyk 
Glover. O lbrzym i am fitea tr starego 
„D rury  Lane" w ypełniony od dołu do 
góry — nie m a ani jednego  m iejsca 
wolnego. W lożach i na park iecie  sie­
dzą n ajp iękn ie jsze  k w ia ty  Anglii — 
złotow łose Angielki.

W gęstych  odstępach w yziera po­
m iędzy papą a m am ą prześliczna tw a­
rzyczka ziecka, o najdelikatn ie jszych , 
ty lko  w A nglii spo tykanych  rysach  i 
w ielkich, rozum nych, a błyszczących 
oczach. W yższa sfery ju ż  są w do­
brym  hum orze, gw iżdżą znane sobie 
melodye, a kapelm istrz  daje pałeczką 
ta k t  tak  f im, ja k  i m uzykom  z or­
k iestry . Św ist to najw yższy  w yraz 
zadowolenia u A nglika z w arstw  n iż ­
szych. Na kolei, w om nibusie, w tram ­
w aju zaczyna nagle ktoś gw izdać beą 
w zględu na otoczenie, k tó re  nie 
odw agi pozbaw iać gw iżdżącego takiej" 
drobnej przyjem ności. Jeżeli w tea trze  
ju ż  publiczność w yczerpała w szelkie 
objaw y zadow olenia i zachw ytu, wów 
czas zaczyna ..jask ó łk a1 gw izdać. — 
W in tro d u k cy ę  do „Cinderelli" wmia- 
ścił kom pozy tor dźw ięki „Rule Bri- 
ta n ia “, a gdy  o rk iestra  do nich p rz y ­
szła, pow staje  cała, potem  ja k  jed en  
mąż w sta je  k ilko tysięczna publiczność, 
gw izdy i św isty  m ilkną a za to w szy­
scy obecni in to n u ją  uroczyście „Gód 
save th e  Queen", Je s t to św iąteczna 
danina, złożona królow ej.

Kiedy się zasłona podniosła, zda­
wało się, że na scenie w yrósł nagle 
z pod ziem i ja k iś  na jbardzie j uroczy 
kącik ra ju  M ahometa, że S ir A ugustus 
uw ił na n iej najw span ia lszy  bukiet 
z najw dzięcznie jszych  kw iatów  lu d z­
kości — ty le  zg rom adził w  chórach 
p ięknych tw arzy  i uroczych  postaci. 
A że w szystko, całe otoczenie, każdy  
drobiazg lśn ił przepychem  i błyszczał 
w potokach światła, w ięc też  piękność 
ak to rek  odegranej bajk i po tęgow ała 
się sto i więcej razy.

M atka i s io stry  K opciuszka po je­
chały  na  bal do księcia, K opciuszek 
zaś sam przebyw a w k ra ju  zaczaro­
wanym . W tyle kręcą się i w iru ją n ie ­
zliczone koła rzucające na całą scenę 
snopy różnobarw nego e lek trycznegp  
św iatła, bliżej ku  publiczności setki 
boginek  w bogatych, harm onijn ie  do­
branych  kostyum ach tańczą w łago­
dnym  takcie  jak iegoś m elodyjnego tań- 
oa, a na tern tle  ukazu je  się ona sa- 

K opeiuszek, jak o  odczarow ana

Bo skończonym  tańcu  p rzy  stłu - 
m iouycg dźw iękach o rk iestry  i zw ol­
nionym  tem pie  ry tm icznych  ruchów  
baletu, sp ływ ają pow ietrzn i duchow ie 
na  sc.enę m iędzy ziem skie siostry , ałe 
ty lko na chwilę, aby podjąć kaw ał 
złotego brokatu , k tó ry  unoszą w górę, 
aby  zeń uczynić rodzaj baldachim u 
nad  w jeżdżającą w łaśn ie m łodą parą  
m ałżeńską. W chwili, gdy  się ona zbli­
ża na zło tym  wozie k u  przodow i sce- 
ny, spływ a po p rzez baldachim  nad 
ich głow y gen iu sz  trzy m ający  w ręku 
koronę m irtow ą.

Chwilę jak ąś  pozostała publiczność 
bez tch u  praw ie, później jed n ak  w y ­
buchł tak i en tuzyazm , jak ieg o  i W ło­
si g łośniejszego nie znają, a d y rek to ra  
S ir H arris’a w yw ołano niezliczone ra ­
zy w śród ogłuszających oklasków. C.

i w niesien iu  ulgi cierpiącej ludzko­
ści. lu n a  rzecz, że ustaw odaw stw o p o ­
w inno się sta rać  o to , aby lekarzam i 
zostaw ali ludzie  uczciw i i sum ienni, 
k tó rzy b y  nie nadużyw ali swego stano ­
wiska.

Dzięki Bogu, do tąd  nie m ożna się 
pod ty m  w zględem  jeszcze skarżyć.

żająeem i sceny z jeg o  operetek  
sznik" i „S ztygar". W ew nątrz kasef 
znajdow ała się w ielka ilość c z y s t e ­
g o  pap ieru  nutow ego.

P. Zeller zrozum iał rów nież tę d e ­
likatną aluzyę i p rzygo tow uje  d la p. 
Schdnerer m anuskrypt nowej operetki.

Semper.

Z Izby sądowej.
W iedeń d. 8 stycznia.

(Niedbały r-zy złośliwy lek a rz '/)

ma
księżn iczka n a  zło tym  wozie, k tórego  
posrebrzane k o n tu ry  b łyszczą b łęk i­
tnaw o białym  płom ieniem  elek trycznych  
św iateł. . 1

E lek try czn e  akum ula to ry  poruszają 
ta jem niczą siłą p raw ie  bez n a jm n ie j­
szego szelestu  wóz księżniczki o prze­
pięknej arch itek ton ice  kszta łtów . T o­
czy się on na około sceny, a  tym cza­
sem z góry, z pow ie trza  sp ływ ają 
ja k b y  na  skrzydłach  p rześliczn i an io­
łowie, w yciągające nad K opciuszkiem  
dobroczynne i obronne ręce. Cała ta  
scena tchn ie n ieopisanym  urokiem  
poezyi. N ieopisanym  też je s t  zachw yt 
publiczności, k tó ra  od najw iększego  
pana do najb iedniejszego  p rostaczka 
z zapartym  oddechem  tym  cudom  się 
p rzy p atru je .

A w rażenie to idzie  crescendo do 
końca, do ślubu księcia z Kopciuszkiem , 
k tó ra  to scena z niczem  na świecie 
nie da się p o ró w n ać! Gazowe zasłony  
podnoszą się na  scenie je d n a  po d ru ­
giej i odsłan iają  coraz now e i coraz 
liczniejsze g ru p y  na jp iękn ie jszych  tan ­
cerek. W ykonają one b a le t kw iatow y, 
um yślnie na  ten  cel i % w ielkim  
w dziękiem  u łożony. Sam e kostium y 
ich  tw orzą ta k  p iękną i m iłą sym fo­
n ię barw , ja k ą  w ym arzyć naw et tru ­
dno. W po w ie trza  w ykonuje  in n a  
grupa tan ce rek  drugi balet fa n ta ­
styczny .

R ozpraw a przeprow adzona tu  w czo­
raj p rzed  najw yższym  try b u n ałem  za­
in teresow ała i p raw nicze i lekarsk ie  
kola w w ysokim  stopniu .
'  Rzecz się ta k  m ia ła : Na początku  
zeszłego roku przyw ołano dr. L eona 
Weissa do łoża chorego p iekarczyka 

,Chmela. L ekarz się zjaw ił, p rzy jrza ł 
się pobieżnie pacyentow i i orzekł, że 
choroba je s t  tylko sku tk iem  przepicia  
się, że zatem  w ystarczy  zaaplikow ać 
mu pew ną dozę wody sodowej. Mimo 
tego  leku chory jed n ak  tego  samego 
dnia o godzinie 5 po południu um arł, 
ja k  skonstatow ano, na  ostrą  chorobę 
m ózgow ą. Spraw a cała poszła na  dro­
gę sądową, dr. W eissa skazano na 60 
zł. g rzyw ny , a jen e ra ln y  p rokurato r 
Gram er w niósł zażalenie niew ażności 
przed najw yższy  try b u n a ł dla w arow a­
n ia  ustaw y.

W yw ody jeg o  streszczoue, tak  m niej 
więcej opiew ały : Pobieżność lekarskiej 
ausku ltacy i stanow i zaniedbanie cho 
rego. k tórego  się lekarz podjął ju ż  le ­
czyć, a zatem  przekroczenie, określo­
ne § 358 ust. kar. N atom iast postępek 
dr. W eissa n ie kw alifiku je się pod po­
stanow ienie § 431 stanow iącego, iż 
czyn i opuszczenie, z k tórego  może 
w yniknąć niebezpieczeństw o dla czy­
jegoś zdrow ia, choćby ono nie w y n i­
kło, j e s t  przekroczeniem  karygodnem . 
Lekarz dalej podpada karze  w edle § 
358 n ie ty lko  w tedy, gdy  m ógł p rz e ­
w idzieć n iebezpieczeństw o, sprow a­
dzone przez swoje zarządzenia, ale 
tak że  i wówczas, gdy  złe sk u tk i tych  
zarządzeń n astąp iły  bez w zględu na 
to, czy one z tych  zarządzeń w yni­
knąć m usiały, czy nie, W kuracyi zu ­
pełn ie  popraw nej, w skazanej p rzez u 
m iejętność lekarską, musi często le­
karz chw ytać się środków, o k tó rych  
wie, że m ogą być szkodliw e d la  zdro­
w ia lub życia pacyentów , to też odpo­
w iada ty lko za odstępstw o od praw i­
deł swojej sz tuk i rj. za tak ie  czyny, 
z k tórych  w ynika b rak  w ym aganej za 
wodowej wiedzy.

U przyw ilejow ane s tan o w isk o , na 
k tórem  ustaw a p rzyznaje p ra k ty k u ją ­
cemu lekarzow i, czyniąc go odpow ie­
dzialnym  ty lko wówczas, gdy  n as tą ­
piło zniszczenie zdrow ia pacyenta, 
uspraw iedliw ione je s t  n a tu rą  i tru d n o ­
ściam i zawodu. L udzki • organizm  i 
p raw a jeg o  biologiczne znane są dotąd 
tylko w części, a z postępem  um ie 
ję tn o śc i m edycznej zm ieniają się czę­
sto poglądy. Gdy! y naw et z w iny le­
k a rza  w y n ik ły  złe sk u tk i d la pacyen 
ta, to fakt ten n ad er tru d n o  objekty ' 
w nie sprecyzow ać, a trudność dowo­
du, do którego  w skazów ek dostarczać 
m uszą w w ielkiej części zeznan ia la i­
ków, zw iększa się jeszcze, gdy, jak  
tu ta j, ja k  to  eksperci dr. Pilz i dr. 
R ich ter zgodnie zeznali, zarządzenie 
dr. W eissa ani nie mogło p rzysp ieszyć 
śm ierci śp. Chm ela an i też  w najm niej­
szej m ierze n ie  mogło mu przyn ieść 
u lgi. Z tego w szystk iego  w ynika, iż 
słusznym  je s t  przepis ustaw y, n ak ła­
dający odpow iedzialność na lekarza  w 
§§. 356, 357 i 358 ty lko  w tym  w y­
padku, g dy  zaniedbał przepisów  swej 
sz tu k i albo nie był dość uw ażnym  i 
tro sk liw y m , a nie tak że  i w tedy  
(§. 335), gdy  przedsięw ziął czynność, 
z k tó rej niebezpieczeństw o mogło dla 
chorego w yniknąć.

Zapew ne, lekarz, ja k  każdy czło­
w iek, m oże być p rzestępcą i zb rodn ia­
rzem . a w ykonać mu zbrodnicze za­
m iary tern ła tw iej, że zna pew niejsze 
środk i sprow adzenia szkody zdrow iu 
i życiu innych  ludzi, a jeże li ofiara 
jego  była zarazem  jego  pacyentem , 
może się sku teczn ie  chronić sp rzeczny­
mi n ie raz  przepisam i swojej um ieję­
tności. Z tego je d n a k  n ie  w ynika, aby 
każde zaniedbanie, każda n ied o sta te­
czna auskultacya, każda niedokładność 
pochodziła z zam iaru  złośliw ego, to 
też gdy takiego zam iaru  n ik t  dr. Leo­
nowi Weissowi dowieść ni® zdołał, 
n iesłuszn ie został skazany  przez sąd 
pow iatow y w W ahring  na karę 60 zł. 
N iesłusznie też w yrok  teń  w iedeński 
sąd k ra jow y na odwoianie się skaza­
nego potw ierdził.

Zgodnie z w nioskiem  p. Cram era 
zniósł try b u n a ł kasacyjny  w yrok sądu 
pow iatow ego i rozstrzygn ien ie  w iedeń­
skiego sądu krajow ego z powodu, iż 
naruszoną n im i została ustaw a i że 
b łędn ie  ustaw ę zasto so w an o , a dr. 
W eissa uw olnił od oskarżenia.

W yrok te;* uw olnił lekarzy  od w iel­
kiego n iebezpieczeństw a. Zaprzeczyć 
się n ie  dęs, że pacyenta pow inna u s ta ­
wa wohoc lekarza  brać w bardzo tro ­
skliw ą opiekę, bo w szakże oddaje się 
on  m u na śm ierć i życie. Z d rug iej 
s tro n y  jed n ak  um iejętność lekarska 
je s t  do tąd  tak  nieścisłą, że gdyby le­
k a rz  p rzy  każdym  sw ym  postępku  
czuł w iszący nad sobą groźny  m iecz 
ciężkich  k a r ustaw ow ych, by łby  sk rę­
powany w  zawodowej swej czynności

T o  I  o - w o .
W leileń d. 8 stycznia.

(M&aai. — Reelam. — Fryzury. — Miliony. — 
Sport. — Kompozytor „P taszn ika1.)

Umarł tu  O tton Maass, sze f firm O t­
ton  Maass e t syn  i H asenstein  e t Vo- 
gler. Zasługuje on z dwóch w zględów  
na w zm iankę, raz że by ł w yghańcem  
ze swej o jczyzny za w alkę o wolność 
dla n iej, a pow tóre, że stw orzy ł en e r­
gią swą i p racą przedsiębiorstw o, s łyn ­
ne na cały św iat, a z d z ien n ik a r­
stw em  w n iejakim  zw iązku  stojące. 
Jego  ajencye insera tow e by ły  o lb rzy ­
m ią siecią, ro zp o sta rtą  nad E uropą, a 
to co ona ułow iła podtrzym ało  by t 
n iejednego  dzienn ika w alczącego z 
n iedostatk iem  za spraw ę dobrą i s łu ­
szną. Pochodził on z Saksonii, w roku  
1848 został skazany  na 6 la t w ięz ie­
nia, p rzed w yrokiem  jed n ak  um knął do 
Am eryki. Tam przebyw ał do r. 1864, 
odbył kam panię secesyjną, w rócił na 
stępnie do W iednia i zaczął p rzeszcze­
piać na g ru n t austryack i idee am ery ­
kańskie. Udało m u się to najzupełn ie j

KRONIKA.
Lwów d. 9 styczniu.

Ciąg d alszy  powieści Sudermana „Tak
było" pomieszczamy dziś na czwartej stro­
nicy.

M ailow ania. Minister rolnictwa zamia­
nował Antoniego Streitta, praktykantem ra­
chunkowym przy Dyrekcji lasów i dóbr 
państwa.

Dyrekcya poczt i telegrafów nadała po­
sady.

A) pocztmistrzów: w Szczepanowie Ku 
zimierze Michalewicz z Nawary;, w Krasnem 
Kazimierzowi Niebrzydowskiemu; w Waręźu 
Ernstowi Sieminowiezowi.

B) c. k. ekspedyentów pocztowych; w 
Krowicy Salomonowi Reissnerowi, w Odrzy- 
koniu Maryi Stańczykiewicz, w Wietrzycho­
wicach Helenie Zielińskiej, w Kosmaczu Ka­
rolowi Nnhorniakowi, w Łętowni Józefie 
Strokowej, w Gogolowie Annie Otowskiej, 
w Polance wielkiej Janowi Sobocie, w Za­
bierzowie obok Krakowa Julii Plewiń­
skiej, w Borowej Waleryi Skibińskiej, 
w Adamówce Aleksandrowi Ostrowskiemu, 
w Markowej Teodorze Helenie Mikiewicz, w 
Bodakach Tadeuszowi Juszczakiewieżowi, w

w dziedzin ie  dzienn ikarsk ich  ogło- Kamionce-Lipniku na dworcu Ludwikowi 
szeń, na  innych  polach pozostaw ił trw a- ~ ’■ 
łe  ślady bogactw a swego um ysłu , a 
m ianow icie w cenionych dziełach  o 
am erykańskim  idealizm ie i o ustaw o­
daw stw ie gospodarczem  S tanów  Z je­
dnoczonych. N ieboszczyk był też przez 
la t ośm zastępcą generalnego konzula 
S tanów  w W iedniu.

R ów nocześnie nadeszła  z L ipska 
wiadom ość o śm ierci d rugiego zn an e­
go w świecie całym  cziowieka, tj. F i­
lipa  Reclama. Pochodził on z L ipska, 
a w sław ił się t. zw. U niw ersalną Bi­
blio teką, założoną w r. 1867. Wyszło 
w niej do tąd  4.000 tomów, a ile z nich 
wsiąknęło w nasze polskie społeczeń­
stwo, tego nie zliczy ju ż  n ik t podo­
bno. B ibliotekę tę  każdy  zna i każdy 
chę tn ie  się n ią  posługuje, bo tak  ta-

Szeligowskiemu, w Łosiaczu Janowi Li- 
siewiczowi, w Glińsku Emilii Struszkie- 
wicz, w Nawaryi Katarzynie Kristman, w 
bkwarzawie Tytusowi Majeranowskiemu, w 
Mrowli Wandzie Dąbrowskiej, w Straźowie 
Etti Dukatenzahler w Wadowicach, gór­
nych Scheindli Horowitz, w Baginsbergu 
Sarze Czopp, w Sobowie na dworen kolejowym 
Zenonowi Myszkowskiemu, w Markopolu 
Annie Kalickiej, w Hołhoezaeh Julii Zając, 
w Pieszowie Janowi Cerkie wieżowi, we 
Wzdowie Pawłowi Unickiemu.

C) c. k. stajuiezych: w Oświęcimiu 
Franciszkowi Knihinickiemu.

Z arm ii. Austryacki s/.tab feolejowo- 
telegrafiezny, rozporządzeniem cesarskieui, 
został zwiększony o 1 kapitana I klasy i 3 
kadetów, 2 feldfebli, 1 rachunkowego podo­
ficera, 1 kaprala, 2 gefreitrów i U  star-

nio tak  o lbrzym iego w yboru treści jak  szych pionierów
w niej, n igdzie nie znajdzie. R edam i Egzam ina kw alifikacyjne dla nau- 
pochodził z rodziny  ju ż  w trzeciem  czycieli szkół ludowych i wydziałowych roz- 
pokoleniu zajm ującej się w L ipsku j poczną się we Lwowie d P7. lutego. Poda- 
księgarsfcwem i w ydaw nictw em . i nia za pośrednictwem odnośnej Radv szkol

Jak  corocznie, w salach To w arzy- okręg, wnosić można do 31. bm 
stw a ogrodniczego odbyła się p re m io -1 Ze szk o ły  we tery nary I. P. Zygmuut 
wa w ystaw a fryzu r. B ierze w m ej j Markowski, rodem ze Lwowa, asystent przy 
udzia ł w iedeńska korporacya fryzye- j katedrze anatomii w szkole weterynaryi we 
rów, a choć fryzu ry  t.yeh „w ystaw ców " j Lwowie, otrzymał (z odzn.) stopień lekarza 
m ają tylko o ty le  w artość , o ile są w weterynaryi. 
zgodzie z m odą p a ry s k ą , to jed n ak  i 
one nie są bez in teresu .

P ierw szą nagrodę uzyskała fryzu ra  
„M arya Teresa" złożona z puklów  nao

Zjazd k ierow ników  szp ita li z któ­
rego sprawozdanie podaliśmy już poprzednio, 
uchwalił czynić starania, aby elaborat Wy-

, , - , , . , . - v działu krajowego zmieniono w tyin duchukoło g łow y ułożonych i z w ęzła n a ; iłb italom J  ^
środku głow y co w szystko razem  m o - ; rakter i u s f c t i  wohl(łJ od £
ze hyc w stążkam i i k lejno tam i bardzo  miej h ,  zaleźnej f  odynajwyż.

magistratury W ten sposób
przerobiony projekt do ustawy zakomuniko­
wany zostanie za pośrednictwem p.  Ony­
szkiewicza dotyczącej komisyi dla ewentual-

mi podobne do pow yższej były f ry ­
zury, nagrodzone d rugą  i trzecią na 
grodą, a w szystk ie  tern się odznacza
ły że w prow adzają loki, dawno na uwzgl d n =  * -
g łow kach pań  m ew idyw ane, i z mu- Niezależnie od kwestyi ustawy d?a L i  ̂

- w * ,  i  u  j u

deńskie z w ielkiom  zainteresow aniem
p rzy g ląd ały  się „w ystaw ie" zw łaszcza 
że oprócz niej produkow ali się fryzye 
rzy  w konkursow em  uk ładan iu  zw y­
k łych  fry zu r i że w szystk ie  k ą ty  lo­
kalu w ystaw ow ego pełn® by ły  na jroz  
m aitszych i na jw ykw in tn ie jszych  przy- 
borów toaletow ych.

Ma U kraina, a naw et cała Polska 
sw oją spraw ę m ilionow ą po śp. Czar­
neckiej, dlaezegożby podobnej n ie  m iał 
mieć i W iedeń. Otóż zjaw iła się tak a  
spraw a po śm ierci m ilionera  Jerzego  
K ellerm anna.

Zostaw ił on w spadku w iele m ilio­
nów i w ielu krew nych, ale za to jed en  
testam en t, w k tó rym  spadkobierczynią 
czyni d łu g o le tn ią  sw oją gospodynię i 
służącą. Ona też m a obow iązek ozna­
czyć i w ypłacić ze spadku legaty  
krew nym  nieboszczyka. Zapisy na  ce­
le dobroczynne określił ju ż  n iebo­
szczyk dokładnie. Rozum ie się, że po 
śm ierci K ellerm anna posypały  s ię1 z 
pod piór zaw iedzionych krew niaków  
najrozm aitsze  w iadom ości o dziw a­
ctw ach i oryginalnościach nieboszczy­
ka m ilionera, ale w rezu ltacie  okazuje 
się, że by ł to sobie zw yczajny  czło­
w iek, ani lepszy an i gorszy  od swoich 
bliźnich, m ajątku , do k tórego  szczęśli­
w ie przyszedł, n ie w yrzucał za okno, 
ale też  i używ ać go nie um iał, nie był 
jednein  słowem  ani m arno traw cą eks­
centrycznym , ani now ym  Ilarpagonem , 
an i nie kolekcyonow ał s tarych  klam ek 
i now yuh kapciuchów , a um ierając 
chciał okazać w dzięczność tow arzy­
szce domowego pożycia, zapisując je j 
cały m ajątek . Czy się krew ni na ta ­
kie zała tw ien ie spraw y zgodzą, nie 
w iadom o — jeże li się nie zgodzą, ro z ­
pocznie się d ługo letn i, senzacyjny  i 
em ocyjny dla uczestników  proces o 
m iliony, jak ich  w dzisiejszych czasach 
dosyć się toczy po świecie.

Niem a dnia bez w idow isk spo rto ­
w ych — ją k n ie  konne w yścigi, to  T rab- 
fah ren , jeże li n ie T rab lah ren , to  wy 
ścigi na  bicyklach. W czoraj i p rzed ­
w czoraj odbyły  się — ja k  ju ż  aw izo­
wałem  — w yścigi na „S ki“ w Pohleim - 
d o rf i wyścigi sankam i na Schm elz za 
m iastem . W yścigi w P oh le im dorf zgro­
m adziły  mimo zim na ogromni® dużo 
publiczności, k tó ra  z zajęciem  p rzy p a­
tryw ała  się iście zajm ującym  popisom 
skandynaw skich gości.

Panna Schdnerer, d y rek to rk a  tea tru  
„an der W ien" podarow ała kom pozyto­
row i „P taszn ika" p. Zellerow i z oka- 
zy i Nowego Roku m istern ie  w ykoń­
czony kase tę  z m alow idłam i w yobra-.

do sejmu petycję, domagającą się: 1. Na­
dania szpitalom publicznym charakteru za­
kładów leczniczych samoistnych. 2. Przy­
znania lekarzom, kierownikom szpitali du- 
blicznycb płac w stosunku do liczby łóżek, 
a mianowicie wyżej lub niżej 100 łóżek 
w szpitalach pomieszczonych, dla 1. klasy 
w wysokości 1200 złr., a dla II. klasy 
1000 złr., dla sekundaryuszy zaś 60 prc. 
płac powyższych z tein, aby płace te przez 
Wydział krajowy wprost w urzędach podat­
kowych miejscowych były asygnowane. 3. 
Lekarzom i ich zastępcom należy przyznać 
trzy pięciolecia w wysokości 20 prc. od po­
bieranej płacy i ograniczyć ich lata służby 
do 30, z uwzględnieniem dotychczasowych 
lat służby. 4. Sekundaryuszom, pobieraję- 
oym dodatki w naturze, nie należy ich wli­
czać do płacy. 5. W razie wcześniejszego 
wystąpienia bez własnej winy, dalej co do 
wdów i sierót, ma zastosowanie ustawa kra­
jowa dla urzędników krajowych. 6. Wkładki 
na fundusz emerytalny gotowi są lekarze 
szpitalni ponieść, 7. Należy utworzyć dla le­
karzy szpitalnych osobny statut z zastrzeże­
niem prawa awansu i przenoszenia z po­
sady na posadę. Petycję te doręczono p. 
Hoszardowł.

K arygodna z ło śliw o ść . Dozorcy do­
mu pod 1. 10 przy ul. Łyczakowskiej nie- 
podobał się kot p. Józefy Sołtysowej, żony 
radcy dyrekcyi domen i lasów. Po licznych 
psikusach urządzanych temu stworzeniu, na­
stawił zelnza używane do łapania lisów w 
w sieci. W nocy żelaza schwyciły kota i 
złamały mu nogę. P. S. nżaliła się przed 
właścicielem domu, skutkiem czego * utracił 
stróż miejsce. Chcąc się zemścić, struł wczo­
raj kota przy sposobności odwiedzin u mie­
szkającego w tym domu woźnego. Pani S. 
oddała sprawę policyi.

K radzieże. P. Barbara Kotlińska, za­
mieszkała pod 1. 6 przy ul. Pańskiej, odda­
ła w ręce policyi swą lokatorkę dziewiętna­
stoletnią Paulinę Cz. za systematycznie po­
pełniane kradzieże pieniędzy. Cz. wiedząc, 
gdzie p. K. chowa klucze od komody, wy­
bierała jej od dwu miesięcy niemał codz.en- 
nie drobne kwoty, podczas gdy podejrzywano
0 to służącą, która chcąc się zrehabilitować 
śledziła lokatorkę i przytrzymała ja wczoraj 
rano na kradzieży 4 zł.

M iły pacyent. Zarząd szpitala po­
wszechnego oddał policyi do ukarania Józefa 
Tokarza za awantury wyprawiane w szpitalu
1 dokuczanie chorym będącym z nim na je­
dnej w sali.

Droga zabawa. Emerytowany dozorca 
więźni Łukasz Czerny wszedł do szynkowni 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 33. i zastawszy tam 
dwie kobiety, zrobił z niemi znąjomość. Za­
bawiano się „bardzo przyjemnie" przez czas 
dłuższy i dopiero po nagłem zniknięciu je­
dnej z miłych towarzyszek, przekonał się p.
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zulmwa drogo go kosztowuła, bo 
<ią zn ik ł mu z kieszeni i pugilares 

u ldeuam i.
zu st. iiiruil S. wyłudził na podstawie 
wanycli urzędowych dokumentów od 
Mat. kwotę 65 zł. i znikł bez śladu. 

M. poszukując za oszustem przekonał 
e nie sam padł ofiarą^— jest bowiem 
j osób, od których S. powyłudzał w ten 
posób rozmaite kwoty. 
i op ryszków  rozmaitej płci i wieku 
zony cli w ubiegłym roku za zbrodnie 

sąd karny dyrekcji polinyi pod dozór, 
le k ic ln a  ja z d a . Dorożkarz parokon­

ni1. 12, pędził wczoraj około g. 5. po- 
•ludniu t.ak szybko przez pl. Maryacki, że 

zawadziwszy o żelazny słup latarni gazowej, 
złamał go i przewrócił.

Około g. 6. popołudniu jakiś niedorostek 
funkcyonując jako furman dorożki parokon­
nej nr. 216 nie mógł utrzymać koni i wje­
chał wraz z swymi pasażerami na pl. Go 
lachowskich w kupę śniegu. Szczeciom skoń­
czył# się na pokaleczeniu tylko koni.

Oba te wypadki są najlepszym dowodem, 
jakim to ludziom udziela magistrat „karty 
na kozioł". Nie można się wobec cego dzi- 

nadmiernej ilości wypadków przejecna- 
jakie niemal co dzień notujemy. Policya 

.sypywana stosami skarg na dorożkarzy, 
bec postępywania magistratu, jest bezra 
ą, i samemi karami nie może uchronić 

ublirzności od gburowatości i wyzysku wo- 
niców dorożkarskich, ani też polepszyć sto- 
unków bezpieczeństwa publicznego. Jedyną 

n& to radą byłaby uwaga przy wydawaniu 
koncesyj i kart, starającym się o nie oso­
bnikom.

Ze S tan is ław o w a piszą nam : „Świe­
tnie zapowiadający się bal na rzecz Tow. 
szkoły "ludowej i domu techników, odbędzie 
się w Stanisławowie staraniem tamtejszych 
pań, z współudziałem techników lwowskich 
w wspaniale udekorowanej sali Sokola, dnia
5. b. m.

Z W iedn ia  piszą: Pal kolejowy, który 
odbędzie się 11. lutego w Sofiensaal zapo­
wiada się świetnie. Patronat nad balem 
objął cały szereg dam, a między t e r 5 i p. 
ministrowa Helena Bilińska.

Z W ied n ia  telegrafuje nam dziś 9. bm. 
nasz korespondent, że Irma Braun, do któ­
rej strzelał jej kochanek Nathan, umarłe 
wczoraj.

Ekscesy w wiedeńskiej straży po­
larnej w dziewiątym okręgu miejskim wy­
buchły wczoraj z powodu wydalenia ze służ­
by nauczyciela. Strażnicy poniszczyli .wszyst­
kie narzędzia ratunkowe i ruchomości w lo­
kalu. Depiero policya zapiowadziła między 
mmi porządek, a ośmnastu ekscedentów na­
tychmiast wydalono ze służby.

O czyszczenie trotuarów wybuchł 
•pór w Wiedniu między właścicielami a 
stróżami domów. Dozorcy domów oświad­
czyli, że zamiatanie trotuarów i zrębywanie 
lodu do nich nie należy, właściciele domow 
zaś twierdzą, że należy to do zakresu obo­
wiązków stróża i ułożyli regulamin dla do­
zorców, którego ci tizymać się mają pod 
grozą wydalenia. Onegdaj odbyli dozorcy 
domów zgromadzenie, na którem oświad­
czyli, że regulaminu tego me pi-zyjmuią, i 
że nie będą czyścić trotuarów, gdyż to na­
leży do magistratu. Jeden ze stróżów ze­
brał nawet daty statystyczne co do czyszcze­
nia tnuuarów i wykazał, że na 450 miast 
w 285 magistraty swoim kosztem oczyszcza­
ją trotuary, a tylko w 133 miastach obo­
wiązek ten spełniają dozorcy domów. W po­
zostałych 32 miastach ani ulice ani trotuary 
nigdy nie są zamiatane i czyszczone (tu 
prawdopodobnie zaliczonym został i Lwów 
z powodu obecnych „magistrackich11 po­
rządków). Zanosi się więc na strejk dozor­
ców domów w WiedDiu.

O bcrpo licu j a js tre iu W arszaw y za­
mianowany zoztał dotychczasowy pomocnis 
oberpolicmajstra, pułkownik Gresser.

Cesarz niem iecki I ks. Fryderyk  
Leopold- Wychodzący w Berlinie w ponie­
działek dziennik Die Welt podaje z rzetto- 
mo kompetentnego źródła bliższe szczegóły 
o nieporozumieniu między cesarzem 'Wilhel­
mem a ks. Fryderykiem Leopoldem: Pc wy- 
padkn na jeziorze Griebenitz, na którem 
księżna Fryderykowa Leopoldowa załamała 
się podczas przejażdżki na łyżwach, zapo­
wiedziała cesarzowa natychmiast swoje od­
wiedziny na zamku Glienicke. Księżna, jak­
kolwiek zimna kąpiel nie zaszkodziła jej 
zdrowiu, położyła się do łóżka, oświadcza­
jąc. że nie może przyjąć swojej siostry. Ce­
sarzowa, obrażona, odniosła się ze skargą 
do cesarza, który rozkazem służbowym we­
zwał ks. Fryderyka Leopolda do Nowego 
Pałacu. Książę dowiedział się dopiero po 
swoim powrocie z Berlina o zajściu między 
•woja żoną a cesarzową. Podczas rozmowy 
w Nowym" Pałacu przyszło do stanowczego 
nieporozumienia. Książę wyraził zdanie, że 
sprawa jest wyłącznie prywatna i domowa, 
a nie pozostaje w żadnym związku z woj­
skową karnością. Bliższe szczegóły sceny nie 
są wiadome. Po powrocie księcia do zamku 
Glienicke, cesarz posłał swegc adjutanta, 
majora Scholla, do komendanta Poczdamu z 
rozkazem, aby tenże udał się do pałacu 
Glienicke i oznajmił księciu, iż otrzymał 5 
dni aresztu fortecznego, a następnie areszt 
pokojowy. Otrzymał on nadto zlecenie, aby 
księmn odebrał szpadę, którą miał odnieść 
do Nowego Pałacu. Szpada znajduje się je­
szcze w pałacu cesarskim, ponieważ areszt 
pokojowy księcia jeszcze sio nie skończył. 
Zarazem nadesłano straż, składającą się z 
15 żołnierzy i podoficera, która przez 5 d..i 
aresztu fortecznego strzegła wejść do pałacu 
z nabitą bronią. Major Lanken otrzymał roz­
kaz zamieszkania w komnatach księcia Fry­
deryka Leopolda, by czuwać nad tem, aby 
rozkazy cesarskie spełniono. Do tycti osta­
tnich należał między innemi nakaz, aby o 
godzinie 8. wieczorem wszystkie światła by­
ły pogaszone w pokojach księcia. Także 
księżnej nie było wolno opuszczać zamku 
przez 5 dni. P# upływie tego czasu, we 
czwartek ustąpiła straż zamkowa i major 
Lanken zakończył swoją czynność Aby wo­
bec służby upozorować zajście, przybywali 
kilkakrotnie z Nowego Pałacu wysłannicy, 
którzy zasięgali wiadomości o zdrowiu księ­
cia. Wzmocnienie straży zamkowej uzasadnio­
no tern, że w ostatnich czasach zdarzyły się 
w okolicy liczne wypadki kradzieży. Książę 
Fryderyk Leopold słuźvł dawniej w pułku 
<faraes-du-‘ orps i miał swojego czasu zna- 
jtt starcia z ówczesnym komendantem Bir

singlem. Książę występuje rzadko publicznie, 
a kiedy zmuszony jest wypełniać z polece­
nia cesarza obowiązki reprezentacyjne, czyni 
to w sposób bardzo zwięzły i charaktery­
styczny. Obecnie jest ks, Fryderyk Leopold 
jenerał-majorem i komendantem 4. biygady 
piechoty gwardyjskiej.

Zm arli. Rozalia z Petrowiczów Czaj­
kowska. właścicielka dóbr, zmarła w Me- 
dwedowcach dnia 6. bim, przeżywszy lat 
82. Pogrzeb odbędzie się d. 11. bm.

t  Ks. Antoni ffiazurak, kanonik kap. 
a rob i katedralnej, radny m. Lwowa, członek 
wielu stowarzyszeń, kapłan pełen pracy 
gorliwej i mąż wielce zasłużony około ró­
żnych ważnych spraw, zmarł wczoraj po 
dwu miesięcznej ciężkiej chorobie. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę przedpołudniem.

Bal na k orzyść w dów  i sieró t po
uczestnikach powstania polskiego 1863 r. 
zapowiada się świetnie. Nasze panie rozwi­
nęły prawdziwie energiczną działalność, aby 
bal wypadł pod każdym względem wspa­
niale. Dnia 5 bm odbyło się w pomieszka­
niu pani Zdzisławowej Marchwickiej posie­
dzenie komitetu pań, w którem wzięło udz ał 
przeszło 60 uczestniczek. Kto dotychczas nie 
otrzymał zaproszenia, zechce udać się do 
Tow. uczestników powstania ul. Dominikań­
ska 1. 9 od godz. 5 popołudniu. Bilety mo­
żna otrzymać także w księgarniach pp. Za- 
durowicza i Jakubowskiego, Seyfartha i Czaj­
kowskiego. w cukierni Bienieckiego i w kan- 
eelaryi balowej w hotelu Imperial.

W kasynie m iejsk iem  z powodów
od Zarządu niezależnych, zapowiedziany na 
środę 8. bm. wieczorek z tańcami nie odbył 
się. Najbliższy wieczorek z tańcami odbędzie 
się w sobotę 18. bm.

„Jasełka “ przedstawione będą raz je­
szcze w szkole żeńskiej im. św. Anny w 
poniedziałek 13. bm. o 4. popołndniu. Do­
chód przeznaczony na objady dla głodnych 
dzieci.

Z „G w iazdyu. Pierwszy wieczorek kar­
nawałowy odbędzie się w sobotę d. 11. bm. 
Toaleta wieczorkowa.

Na torze Tow. łyżw iarsk iego  od­
będzie się dnia 16 lutego, konkurs wjeżdzie 
sztucznej otwarty dla wszystkich łyżwiarzy 
mających przynajmniej 17 lat skończonych. 
Zgłoszenia przedłożyć należy najpóźniej do 
15 lutego w kancelaryi Towarzystwa, gdzie 
otrzymać można rysunk figur, ktćre każdy 
do konkursu stający obowiązkowo wykonać 
ninsi tudzież figur nadobowiązkowych poleco­
nych i wszelkie zresztą bliższe wyjaśnienia. 
Uproszeni sędziowie będą oceniać wykona 
nie każdego ćwiczenia i rozdadzą nagrody 
(medal złoty, srebrny i bronzowy) na pod­
stawie zdobytej ilości punktów.

W czy te ln i katolick iej będzie mówił 
w piątek 10 e g. 7 wieczór ks. Wronowski 
ze gromadzenia 00 . Zmartwychwstańców 
„O Bułgaryi."

Odczyt p. dyr. Prócbnickiegt o „Sone­
tach krymskich14 odbędzie się w niedzielę 
12. bm. o 12 w południe w sal: ratuszowej, 
na dochód Tow. wzaj pomocy nauczycieli 
lwowskich.

W k lu b ie pocztow ym  odbędzie się 
w środę 1.5. bm. wieczorek z tańcami.

O F I A R Y .
Zamiast rozsyłania życzeń nowerocznycb 

złeżyli w administraeyi naszego pisma: W Pr 
Kazimierzowis Gohb cy z Szumlan 2 zł. 
na restaurację katedry na Wawelu.

O, profesorze, czyś zapomniał o ten* co 
twój natchniony wieszcz wyśpiewał : „Die
Menscben sollen nie begehren zn schauen 
wass die Gótter btdecken mit Nacht und 
graueu". i ł .  T.

3  d - n l e u .

W czasie, gdy niemiecki książę Fryderyk 
Leopold odsiaduje siedmiodniowy" Hnusarest- 
gd.y książę Franciszek Auersperg narobiwszy 
długów wyjeżdża z szansonetką na nieogra­
niczony czas do egzotycznych miejsc, gdzie 
pieprz rośnie, — słowem, gdy przedstawi­
ciel* „najgrubszej arystokraci “ bawią się 
wcale niearystokratycznie, — w czasie tym 
właśnie nasi artyści szydła i centimetru bio­
rą się do rycerskiego rzemiosła.

Wszedłszy onegdaj w kolizję z podeszwa­
mi mego obuwia, wstąpiłem do atelier wła 
ściciela wyrobów ze skóry.

— Czy zastałem pana majstra?
Grobowa cisza i t°jemnicze miny chłop

ców-terminatorów wyprowadziły mnie z ró 
wnowagi.

— Cóż do licha, poniemieliście ?
Starszy czeladnik putrząsł nerwowo ko­

pytem a nachyliwszy się w stronę mego li­
cha, szepnął tylko jedne słowo, na brzmie­
nie którego zadrżałem w zdemortowanych 
moich podstawach.

— Pojedynek’
— No a z kim?
— To gruby sekret!
Szanując boleść i dyskrecyę współpraco 

wników, uftaDm się elo drugiego magazynu*
— Gdzie majster? pytam ju i od prega-
To samo grobowe milczenie.
— Pewnie pojedynkuje się?
Pochylenie głową w kierunku zydla po­

twierdziło trafność moich domysłów.
Gdy w dwóch następnych pracowniach 

także nie zastałem nikogo, ktoby b jł kom­
petentnym do wzięcia miary, gdyż szefowie 
poszli sekundować, udałem się neletis-nolens 
do Módlingu, gdzie mówiąc po lwowsicu „po­
rządnie" w parę ciżmów się „ubrałem11.

Apropos pojedynku, żądnych wrażeń i 
senzacyi czytelników jestem w możności n- 
spokoić że spotkanie było ni (krwawe a 
niearystokratyczni zapaśnicy, idąc w ślady 
arystokratycznych pierwowzorów, zawarli so­
jusz pokojowym epizodem ugodowej libacyi.

W zakresie innych pi ces interressan- 
tes da jonr szpitalno ponurem tłem naszego 
wesołego karnawału (odbywa się obecnie 
zjazd prymaryuszów szpitali) wstrząsnęło nowt 
odkrycie, pociągające za sobą nieprzewidzia­
ne zmiany w ustroju naszego istnienia,

Przypadek jest matką wynalazku, i tak 
profesor Rontgen z Wiirzburga bawiąc się 
rurką (szklanną),. przekonał się dowodnie, 
że można nią fotografować na durch wszyst­
kie zakryte i nieprzeźroczyste ciała. Niema 
juź dziś zatem przy Domoey rurki profesora 
Rontgena, ani tajnych skrytek, ani dyskre­
tnych osłon, postęp cywilizacyi wdzierając 
się gdzie go nie potrzeba, sprofanował wsty- 
dliwość i zburzył zacisze domowe.

Sztuk piękne.
T e a t r .

Gdyby „Odgrzewaną miłość" Krzywdzica, 
przedstawioną wczoraj po raz pierwszy w 
naszym teatrze, podał publiczności jakiś 
dziennik w małych kronikarskich artykuli­
kach, zapewniłby sobie znakomitą poczyt- 
uość. Tyle tam werwy, taka moc dobitnych, 
dosadnich i humorystycznych wyażeń i po­
równań i tyle nakoniec własnego i odgrze­
wanego — choć, co prawda, pochodzącego 
z dobrej kuchni — dowcipu... sunt certi 
aen 'que fines — to też i rubaszność języ­
ka zebrana w pięć odsłon wczorajszej sztuki 
zmienia się już przy końcu w trywialność 
i razi ucho słuchacza, zwłaszcza że od cza­
su do czasu wypowie któraś z figur mają­
cych reprezentować indywidua z Królestwa, 
taki galieyanizm, żeby go się pewnie pier­
wszy lepszy dorożkarz Lwowianin zawstydził.

W sercu pni Ciotowej odżywa miłość do 
dawnego małżonka, z którym się piękna 
pani rozwiodła. Nieobojętny jest temuż i p. 
Turkiewicz właśnie ów mąż ąuaestionis i 
kto wie, jakąby szkodę z tego wszystkiego 
m iralność odniosła, gdyby się wczas nie 
zjaw ła nieprzebierająca w wyrażeniach ona 
Jastrzębianka. Stanowczość i dobitność jej 
języka i argumentów przywraca pokój Boży 
w sercach zbłaicanych na manowce owie­
czek, poczem wszyscy grzesznicy postanawiają 
w duchu poprawę i wszyscy są zadowoleni.

Oto treść sztuki niebogata a wplótł w 
nią antór zbyt wiele innych epizodów, aby 
głlwny nie miał się usunąć w głąb zbyt 
w.elke Najefektowniejszym z tych epizodów, 
i nąjmocniej nadwerężającym harmonię sztu­
ki jest historya morderczo-patryotyczna po­
liczka, wymierzonego p. Mordowcewowi. 
Wskutek tego komedya w trzech końcowych 
aktach nabiera kolorytu tragicznego, w któ­
rym jednak rażda z osób przemawia samy- 
mymi dowcipnym' lub humorystycznymi epi­
gramatami. Stanowi to pewien rozdźwięk 
między tem, co autor chciał osiągnąć, a co 
sięgnął.
o Zebrawszy wszystko w krótkie słowa, 
można powiedzieć, że ohoć , Odgrzewana mi­
łość" nie jest arcydziełem, "loże jednak wy­
woływać sporo śmiechu.. niewybrednego.

Artyści gzali koncertowo, starając się i'e 
możności wlać życie w literackie sylwetki.

Filaletes
Bepertoar teatralny. Dziś, w piątek 

edyny występ znakomitej paryskiej śpiewa­
czki operetkowej p. Anny Judic w operetce 
Lecocq’a pt. „La Roussotte“.Pam Judictowa 
rzyszy eały personal operetkowy francuski.

* T adeusz A Jdukiew icz, znakomity 
maiarz, straciwszy we Wiedniu majątek, mi­
mo, że mu się świetnie wiodło w pracowni 
niegdyś Makarta, przeniósł się dc Sofii, 
gdzie wkrótce stał się nlubieńcem księcia, 
który nawet u sułtana wyrobił dla niego 
zamówienia. Co więcej, Ajdukiewiez objął 
od rządu bułgarskiego w dzierżawę wielkie 
gospodarstwo, gdzie miał założyć pierwszą 
bułgarską zarodową stadninę i mleczarnię 
dla stolicy. Ale trzeba nieszczęścia, że za­
chorował, choroba dłngo trwała, a tymcza­
sem wlazł na gospodarstwo i zagnieździł się 
w niem nieiaki Miłow. Artysta, wyzdru- 
w.awszy, musiał wytoczyć proces. Wysłano 
tam egzekucję, nawet z żandarmami, lecz 
Miłow zabarykadował się we dwom i groził, 
że będzie strzelać wraz ze swoją czeladzią. 
Spisano o tem zdarzenin protokuł w konsu­
lacie austryackim, który spodziewa *i$, że 
artysta odzyska swoje dobra. Tymczasem je­
dnak Miłow, jak zrobił „zajazd14 bułgarski, 
tak i nie ustępuje, a artysta wrócić musiał 
do Wiednm

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 9. •tycania, 

Wczoraj otwarto sejm y w  Tryeście 
i Parenzo.

W iedeń d. 9. stycznia. 
Wczoraj zmarła tu baronowa de 

Vaux, z domu hr. Lanckorońska, żona 
flm. generała.

W iedeń d. 9 stycznia. 
Nowe wybory do Rady miejskiej 

rozpocząć się mają 10 lutego.
Praga d. 9 stycznia.

Z powoda odbyć s:ę mających dziś 
wyborów do komisyj sejmowych zw o­
łano wczoraj konferencją reprezentan­
tów w szystkich stronnictw celem osią­
gnięcia porozumienia. Na konferencyi 
młodoczech dr. E n g e l  uzasadniał 
swój wniosek, iby młodoczechom w ię­
cej miejsca przyznać w  każdej komi- 
syi. W imieniu Niemców oświadczył 
S o h 1 e s i n g  e r, że na to zgodzić się 
nie może i że Ni emcy postawią w nio­
sek, aby członków do kom isyi w y­
bierało plenum sejmowe. W reszcie po­
mimo trzygodzinnej konferencyi nie 
przyszło do żadnego porozumienia.

B erlin  d. 9 stycznia.
O zamierzonem wylądowaniu n ie­

m ieckich marynarzy w Laurenzo Mar- 
quer wyraża się Times, iż  byłby to 
akt zw ykłego rozbójnictwe. Istnieją  
powody do podejrzeń, że Niemcy od 
dłuższego czasu przygotow yw ały się 
do podstępnego uderzenia na Angl \.

Wedle Timesa , istn ieje rozkaz do 
sformowania lotnej floty, która nawet 
gotową już ma być do wyruszenia.

Odjazd admirała angielskiego z Cap 
do Dolagoa został urzędowni? potwier­
dzony.

B erlin  d. 9 stycznia.
Prasa tutejsza chłodno omawia w y ­

padki w Transyaalu, ale dodaje, że  
zbrojenie się Anglii zm usza i Niemcy 
do takiego kroku.

Berlin d. 9 stycznia.
Wedle programu uroczystości 18 

bm. (jubileusz obwołania cesarstwa 
niem ieckiego w W erialu) w szystkich  
panujących odprowadzać ma z dwor­
ców kolejowych na zamek eskorta ka- 
waleryi. Te same honory mają być 
oddawane ks. Bismarkowi, który je ­
dnak nie będzie mógł przyjechać.

B erlin  d 9. stycznia.
M>nister oświaty oświadczył, że nie 

cofnie rozporządzenia berlińskiej pro- 
wincyonalnej Rady szkolnej, wedle 
którego żydzi mają w szkołach ludo­
wych otrzymać posady nauczycielskie 
iedynie o tyle, o ile tego nauka reli- 
gii żydowskiej wymaga, i że dopóki 
on urzędować będzie, nie dopuści za­
tarcia chrześcijańskiej i narodowej ce­
chy szkoły ludowej, czego też cesarz 
żąda. Byłoby to potwornem, gdyby  
żyd nauczyciel miał w  szkole chrze­
ścijańskiej wykładać np. o wojnach  
krzyżowych.

Rzym d. 9 stycznia.
Kardynał Granello umarł wczoraj.

Konstantynopol d. 9. stycznia.
Wskutek burz śniegow ych komuni- 

kacya między Konstantynopolem a 
Adryanopolem została zupełnie przer­
wana,

R zym  d. 9 stycznia.
Wedle półurzędowego Esercito to­

czą się m iędzy Włochami a Ras Ma- 
koenenu istotne rokowania pokojowe. 
Jen. Baratieri poda się do dym isyi, 
skoro się położenie jakoś wyklaruje.

„Ajencya Stefaniego41 donosi z Mas- 
aawy d. 6. bm.: Meneli* nie rusza się  
naprzód, stąd przyszło do nieporozu­
mień m iędzy Ras Mangaszą a Ras Ma- 
konnenem. Wedle raportu komendanta 
Mahalli z d. 4. bm. rzeczy tam dobrze 
atoją. D. 6. bm. oddział w łoski z Adi- 
gratu zrobił podjazd ku Sincatu; w szę­
dzie tam panuje spokój, nieprzyjaciela  
ani śladu. Wedle telegram u majora 
Hidalgo z Kassali położenie tam się  
nie zmieniło.

Konstantynopol d. 9 stycznia.
W edług wiadomości telegraficznych, 

jak ie nadeszły do Konstantynopola od 
konsulów państw europejskich w A- 
leppo, powstańcy ormiańscy w Zejtun 
zgodzili się na to, aby konsnlowie  
europejscy pośredniczyli w  sprawie 
wydania Turkom fortecy i złożeni*  
przer powstańców broni. Tymczasowo 
zgodzÓno się na zaw ieszenie broni.

Madryt d. 9 stycznia. 
Powstańcy maszerują w kierunku  

zachodnim.
Londyn d. 9. stycznia. 

Minister kolonij Chamberlair o- 
trzymał wczoraj telegram że Johan- 
nesburg poddał się bezwarunkowo i 
oddał w szystką broń. Prezydent Kru­
ger zezw olił na wydanie J&mesona i 
w szystkich jeńców  Telegrf m ten 
kończy s i ę : Bądźcie spokojni, krizis 
już minęła i usuniętem  zostało n ie­
bezpieczeństwo w szelkich zawikłań.

Z Capstadt donoszą, że odbyły się 
tam. w iece ludowe, na których wno 
szono okrzyki na cześć Jamesona.

Londyn d. 9 stycznia.
Wiadomość podana przez tu t^ sze  

dzienniki o odpłynięciu eskadry an 
gielskiej do zatoki Delagoa potwier­
dza się urzędownie. Równocześnie na 
des zła z Gapstadtu wiadomość, że Ja* 
meson został w ydany gubernatorowi 
Robinsonowi.

Londyn d. 9. stycznia.
Wiedeński korespondent D aily Te- 

legraphu dono że jak  go pewien po­
lityk austryacki zapewniał, Austrya, 
Rosy a i Portugalia nnj zupełniej po­
chwalają politykę Niem iec co do TrauS 
vaalu; Portugalia gotowa nawet prze1 
puścić wojska niemieckie przez swoje 
terrytoryum do Trar svaalu.

Nowy Jork d. 9 stycznia.
W edle nadeszłych tu telegramów  

z Hawanny, miasto to je st silni* ob­
warowane, w ciężkie działa uzbrojone 
i posiada 20.000 wojska regularnego i 
40.000 ochotników. Bez artyleryi oblęż- 
niczej powstaucy go nie zdobędą.

Odtąd term in  ten  będzie się kończył 
ju ź  po sześciu m iesiącach.

Samo cło będzie się w m niejszej 
ilości zw racało. D otąd za ex p o rt 70 
kg. m ąki pszennej, a w zględnie 65 kg. 
ży tn iej zw racano cło, pobrane od 100 
kg. im portow anej pszenicy  w zględnie 
żyta. Na przyszłość eksporter m ąki bę­
dzie m ógł żądać dopiero p rzy  wywozie 
100 kg m ąki zw ro tu  cła pobranego od 
100 kg. im portow anego zboża. Również 
n ie  będzie m ożna w przyszłości płacić 
cła od zboża żadnym i innym i pap iera­
mi Jak  ty lko  gotów ką.

Nowe przepisy  u tru d n ia ją  proaub- 
cyę m łynów , a zw łaszcza p rzy ję ty  w 
rozporządzen iu  stosunek 100 kg. m ąki 
do 100 kg. zboża uniem ożliw ia praw ie 
produkcyę lepszej m ąki Z jednej i tej 
samej ilości zboza da się wym ieć cień­
szej m ąki jedyn ie  40 do 50 pro., g ru b ­
szej zaś 70 do 80 prc. Jasn ą  więc rz e ­
czą, że zw racanie cła od ww iezionego 
zboża dopiero p rzy  tej sam ej ilości 
w yw ożonej m ąki je s t dla m łyna w iel­
kim  ciężarem . Nowe przepisy  jed n ak  
są koncesyą dla rolników , k tó rzy  w 
obu częściach państw a podnosili głos 
przeciw  obecnem u handlow i p ro d u k ta ­
m i m łynarskim i.

Skutk iem  now ego rozporządzen ia  
m a być podniesienie się cen zboża 
w ew nątrz  k ra ju  i u tru d n ien ie  konku- 
rencyi m łynom  w ęgierskim  z austya- 
ckim i. Czy to się uda, nie je s t  rzeczą 
pew n^, pew niejszą za to  u tru d n ien ie  
m łynarstw a. Nej więcej ucierpią m łyny 
małe, bo w ielkim  łatwo postarać się 
o zab ezp ieczen ie |c ła  go tów ką i łatw iej 
przystosow ać się do now ych w aru n ­
ków.

Pow yższe rozporządzenie zacznie 
obow iązyw ać 25. bm.

Z drugiej s trony  donoszą u rzędo­
wnie z W ęgier, że tam te jszy  m in iste r 
handlu  znowu znacznie zn iży ł ta ry fy  
za przew óz produktów  przem iału. Ce­
lem  tego zarządzenia je s t  z jed n e j 
strony  podnieść wywóz m ąki i sk iero­
wać go ile m ożności n a  R jekę, z d ru ­
giej zaś s trony  zapobiedz zam ierzo­
nem u przez m łyny zm niejszeniu  pro- 
dukcyi. R edukcya je j objaw ia się w 
stosunkach przez R jekę z B razylią, 
A uglią, Belgią, Holandyą i francuskim i 
portam i nad A tlantykiem . W edle no­
wej ta ry fy , kosz t tran sp o rtu  z dworca 
kolei południow ej w Peszcie do R jeki 
w ynosić będzie obecnie zam iast 66 ct. 
55 ct., z innych  dworców pesz teńsk ich  
zaś zam iast 69 ct. 58 ct. O dpowiednie 
refakeye o trzym ają  i m łyny prow in­
c jo n a ln e , A oprócz tego  n a  w ypadek, 
gdyby  w ywóz m ąki z W ęgier p rzekro­
czył 70.000 beczek, d la dalszych tran s­
portów  jeszcze  n iższe  będą obow iązy­
w ały ceny przew ozu. Rozum ie się, że 
m łynarze za te  w szystk ie  udogodnie­
nia pow inni się zobow iązać, że ty lko  
na Iljekę sk ieru ją  w szelki swój w y­
wóz, a następn ie , że nie p rzy stąp ią  
do k arte lu , k tórego  celem by łaby  re ­
dukcya produkcyi. Za to w szystko 
obiecuje m inister dozwoLu jeszcze na 
jedno u łatw ienie w roku 1896, t. j. na 
sześciocentow ą refakcyę od tran sp o rtu  
100 kg. zboża.

Dział ekonomiczny.

Handel mąką.
Wiedeń d. 8 stycznia.

Dziennik ustaw państwowych, jak  
to ju ż  wam telegrafowałem ogłosił 
dziś rozporządzenie, zmieniające pro 
wizoryczm e w iele postanowień, doty­
czących handla mąką. Zmiany doty­
czą trzech istotnych punktów. Najprzóc 
skraca się termin, w ciąga którego 
wolno żądać restytucyi cła. Wedle do­
tychczasowych postanowień, po wir na 
był*, być mąka wywieziona zagranicę 
nridalej do roku od dnia, w którym  
zboże zagraniczne na nią sprowadzono

po 200 zł. wygrały: ser. 663 nr. 45, ser 
740 nr. 30, ser. 2285 nr. 28, ser. 2554 
nr. 39. ser. 4129 nr. 11. ser. 4469 nr. 8 
ser. 6321 nr. 39, ser. 6918 nr. 1, serya 
7584 nr. 10 i ser. 7652 nr. 31.

Przy ciągnieniu losów ni. S a l z b u r g a  
padła główna wygrana 25.000 zł. na nr. 
50850’ po 1.000 zł. wygrały: nr. 53033 
i 77363. Po 500 zł. nr. 14124, 44695 i 
6S947. ____________

W i a d a m o ś c i  o i s Ł t o w a
W iedeń  d. 9. stycznia. Przy zamknięciu 

wczorajszęi giełdy notowano kredyty 359‘75. 
Kredyty węg. 397-50, U ni on bank 294 — . 
Liinderbank 2381— . staatsbany 358 50. 
Lombardy —■—, Elbethal —•—, kolej 
północno-wschód. 275‘—, tytoniowe 183’— , 
Rima 247 50, Alpiny 81-— , renta majowa 
1O0 —. Wy inrec. 53-25, Marki 59 32.

B erlin  d. 9. stycznia. Przy zamknięcia 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam­
rach oznaczają wiedeński paritaet. Kre­
dyty 223‘75 (359 52). statsbany 150-90, 
(357-95).

P aryż d. 9. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano Statsbany 
756-25 (358-71), liinderbank 517-50 (238-76).

Frankfurt dnia 9. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej eiełdy notowano Kre­
dyty 30187 (359-94ji Statsbany 306'25 
(358"67).

— tYiedeń d. 9 stycznia. (Telegr. 
Goz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  360-—, węg. zakład 
kredytow y 397-—, anglobanbi 163-50, 
lenderbanki 238’50, koleje państw ow a 
358"—, elbethal 275‘75, akcye ty to n io ­
we 185.- , a lp iny  Sl'40, losy turecki* 
53-50, um onbanki 293-—, ruble 129-—.

Sprawozdania t&rgowe.
W iedeń  d. 9. stycznia,

Notowano dnia 8. bm.:
Zboże  za 100 klg.: pszenica na wiosnę 

7-28—7-29, żyto na wiosnę 6’61 — 6 62, #- 
wies na wiosnę 6 .42 --6 ‘43", kukurudza na 
maj-czerwiec 4-75—4-80, rzepak na sty­
czeń—luty 9 90—9-95 rzepak na jesień 
11*15—11 20, koniczyna czerwona —■— d# 
—• —, biała — •— do — ■—, jęczmień

M a k a —• —
S p i r y t u s :  za 10.000 1. %  1490 d* 

15 00.
C u k i e r  za 100 kg.: surowy S8% 'wj- 

dat. w Aussig 13-92—18*97, rafinada 
3D75—32 00, w kostkach 32-75 — 33 00, 
w mączce 15 00 — 15.25.

N a f t a  za 100 kg: kaukaska 5 00—5 10, 
austryacka 20 50— 20 75, przeźroczysta 2100 
do 21"25, cesarska 22'00—22 50, ame­
rykańska 2 2 -7 5 -2 3  00,

Kawa za 100 kg.: Santos 96'00—98 00 
Ceylon perłowa 146‘00—160"00.

S ma l e c  za 100 kg. 55 00—5600.
S ł o n i n a  za 100 kg. 5 2 0 0 —53'00.
Ma s ł o  za 1 kg. 1 1 0 — D20, kuchenne 

— ■95 - 1 1 2 .
W iedeń 9. stycznia. (Tel Gaz. Nar). 

Cena nafty 16*65. spirytus gotowy 14"90, 
żyiu na wiosnę 6‘00, pszenica na wiosnę 
7-32, owies na wiosnę 6 43.

— W iedeń d. 9 stycznia. (Tel. Gaz. 
Nar.) Wedle „D ziennika rozporządzeń 
m in is te rs tw a  h an d lu 14 in ży n ie r Gustaw 
~ ,rnst w  W iedniu o trzym ał p rzed łuże­
nie na  cały rok  bieżący udzielonego 
mu zezw olenia na  przedsięw zięcie te  
chnicznych prac przedw stępnych , dla 
zbudow ania kolei żelaznej o norm al­
nym  to rze z Chabówki p rzez  Nowy 
T arg  i B iałkę do g ran icy  krajow ej pod 
Jurgow em .

— W iedeń d. 9. stycznia. (Telegr. 
Gaz N ar.) T u te jsza  izba giełdow a 
w ybrała jednom yśln ie  p rezyden tam i 
izby  M ilera  i A ichholza, ich zastępca­
mi Pfeiffera i L iebena.

N astępnie uchw aiono podanie g a li­
cyjskiego B anau  krajow ego, aby w 
urzędow ej cedule giełdow ej notow ano 
codzier ku rs 41/i°/o*wy c 1̂ kom unalnych 
o b lig ao /i trzeciej em isyi, p rzedłożyć 
m in isterstw u  skarbu  z opinią ży ­
czliwą.

W iedeń 9. stycznia. (Tel. Gaz. Nar.) 
Na dzisiejszem  w alnem  zebraniu  au- 
s tro-w ęgiersk iego  Banku przedłożono 
zam knięcie rachunkow e za  rok  1895. 
Ogólna dyw idenda za rok 1895 w edług 
propozycyi Rady nadzorczej w ynosić 
m a 44 zł. 20 ct., co stanow i przeszło 
7 prc. od akcyi. D rugi kupon półro­
czny za  r. 1895 wypłacony będzie w  
kw ocie 29 zł. 20 ct* albowiem  z" 
p ierw szy kupon półroczny zapłacono 

lipcu 15 zł. Oba rządy  p arty cy p u ją  
w czystym  zysku  banku  na kw otę zł. 
338.985. B ank zapłacił w  tym  roku 
podatku  od banknotów  w ypuszczonych 
po nad normę, kw otę 196 429 zł.

— Paryż d 9. stvcznia. (Telegram  
Gaz. N ar.) W g ru d n iu  w płynęło po­
datków  o 5,578.000 franków  m niej, niż 
prelim inow ano, oho cis i  o 3,734.000 
franków  więcej niż w g ru d n iu  1894. 
Cła p rzyn iosły  o 7 mil. franków  m niej 
n iż  prelim inow ano i n iż w g ru d n iu  
1894 w płynęło. Dochód z poczt i te  
legra^ów był o p ó łtrzecia  m iliona fr. 
w yższy.

— R ozszerzen ie stacyi H alicz Roz­
pisaną zestała licytacja na dokonanie wszy­
stkich robót ziemnych (Unterbau) i części 
robót (Hochbau) dla rozszerzenia stacyi Ha­
licz. Warunki są do przeglądnięcia w jener. 
dyrekcy, kolei państwowych i kierownictwie 
budowy Tarnopol I. Termin wnoszenia ofert 
do 27. stycznia b. r.

— K oleje w ęgiersk ie . Taryfa prze­
wozowa zostanie podwyższona na wszystkich 
kolejach węgierskich. Taryfa dla eksportu 
zostaji niezmieniona. K rrfy  jazdy na pocią­
gi pospieszne cokolwiek lakże podrożeją.

— L osow ania Bny ciągnieniu d. 7 
b. m. 3%  l o s ó w k r e d y t o w y c h  z i e m ­
s k i c h  z r. 1889 padła, jak już nam tele­
grafowano, główna wygrana 50.000 zł. na 
ser. 1300 nr. 23. Druga wygrana 2000 zł 
na ser. 1726 nr. 18. po 1.000 zł wygra­
ły : ser. 4372 nr. 16 i ser. 7785 nr. 1

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 9. stycznia.

Hotel Żorża. J. hr. Łubieński z Kra- 
kowca, St. hr. Tarnowski v. Krakowa, A 
Gorayski z Moderówki. J. Wiklor z Czudca. 
M. Tustauowski z Oskizesiniec, Z. hr. Tar­
nowski z Dzikowa, J. Michałowski z Wit­
kowie, K. hr. Dzieduszyeki z Siechowa, E. 
Torosiewicz z Bródek, A. hr. Skrzyński z 
Zagórzan, A hr. Wodzicki z Kościelca, St. 
Hofmann z Krakowa, Wł. Ustrzycki z Cze- 
latyc, W. Meiser z Hordyni.

Hotel Europejski. Dr. Z. Grabowski 
z Chrzauki, Wł. Jerzmanowski z Król. Polsk. 
M. Kostheim z Niska, S, Łapezyński z Mo- 
stowic, F. Gruiński z Delatyna, M. Rosen- 
feld z Hamburga, J. Janko z Zadworza. dr, 
Jakliński z Kcmarna, J. Jasieński ze Zwa- 
ryeza, St. Zawistowski z Supramówki.

S tan  pow ietrza. Doba ub ieg ła  była 
pochm urna, chw ilam i padał śnieg, 

B arom etr opada.
S tan  barom etru , zredukow any  d* 

poziom u m orza 'oył w czoraj o godz. 
12 w południe 75o'0 mm.

P rognoza na dobę d. 10 stycznia br. 
(od północy do północy): W iatr będzi* 
co do k ierunku  południow o-zachodni 
o średniej prędkości 4 m|s3l*

Ś redn ia  tem p era tu ra  doby okoł#
— 4"0°C, n iebo  będzie przew ażni* 
zachm urzone, a w zględna w ilgotność 
powiet: za około 85 %•

Opad, śnieg  chw .lam i.

Dziś dn ia  10 styczn ia : Paw ła P.
-  S. S. Mład.

,.^7 m  i * .

7.a tę r-.-dakey* rJv dtPpfe--.'

Dr. Alojzy Iruckmann
otw orzył

kancelaryę adwokacką
we Lwowie przy  ul. Kopej-nika 1. 7.

R ozalia z P etrow iczów

G Z A Y K O  W 8 K A
właścicielka dóbr ziemskich

przeżywszy lat 82, zasnęła w Panu dnia
6. stycznia br.

W smutku pogrążony syn zaprasza kre­
wnych, znajomych i pobożnych chrześcijan 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
dnia 11. stycznia br. o godzinie 10. w Me- 
dwedowcach.

Medwedowce dnia 7. stycznia 1896.
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T A K  B Y T ,
Poi ieśe

I .  S n d e rm an n a .

GZĘbĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

A gd y  K rystyan  w sw em  osłupie­
niu zaczął coś n iezrozum iale bałam u­
cić, dał mu sz tu k ę  dziesięciom arkcw ą 
i d o d a ł :

— W ostatn ich  czasach często nie 
daw ałem  ci się porządnie w yspać... 
i ni d będziesz m iał spokój, mój sta- 
renki.

K rystyan  ro zp łak ał się z radości 
nad  niespodzianą łagodnością swego 
p an a  i spiesznie podrep ta ł, ażeby mu 
przyn ieść  coś do zjedzenia. Co tam  
w kuchn i — a praw dopodobnie i w 
jadalnym  pokoju  — prędko  m ógł po­
zbierać i opow iedzieć, ' p rzypom inało  
po w ró t m arno traw nego  syna, bo odtąd 
zapanow ał w  dom u cichy, lecz tern 
radośn ie jszy  ruch.

O strożnie o tw iera ły  się i p rzy m y ­
kały  drzw i, szep ty  ro z leg a ły  się w k o ­
ry ta rzu , a od czasu do czasu za trzy ­
m yw ały się jak ieś  ciche kroki przed  
j e g o  progiem .

O u słyszał to  w szystko  i zaciskał 
zęby.

— Um rzeć, s ta ry  ch ło p cz e ! —b rz ę ­
czało m u w  uszach — um rzeć... u- 
m rz e ć !

K rystyan  w niósł tacę pełną  rozm a­
ity ch  dobrych rzeczy, k tó ry ch  w ybo­
rem  za ję ła  się praw dopodobnie m acie­
rzy ń sk a  ręka.

Chciwie rzucił się na to. Była tam  
także i owa m ieszanina, złożona z 
pieczonych ziem niaków , sadzonych 
ja j i p ieczonych okraw ków  szynki, po • 
traw a, k tó ra  ju ż  w dzieciństw ie s ta ­
now iła u lub ioną jeg o  kolacyę.

— Poczciw a m a tk a ! — pom yślał — 
w ygląda to, ja k  gdyby  m nie prosić 
chciała : Z ostań  z nam i.

Śm iał się, ale łzy  sp ływ ały  mu 
zw olna po tw arzy

N astępnego dnia, o ósmej rano, zo­
s ta ł na  pocztę oddany te leg ram  na­
stępującej t r e ś c i :

B aron K letzm gk
Konigsberg.

W racaj natychm iast. Domowi tw e­
m u grozi nieszczęście.

Ilanna.

XVIII.

Z ostatniej rozmowy z Gustawem, 
powróciła r ehcya jakby upojona my­
ślami o śmierci.

Umrzeć... umrzeć przy nim... w je ­
go usta wydać ostatnie tchnienie... 
jakaż to rozkosz, jak i zgodny ak ord !

Przyszedł jej na m yśl obraz, który 
przed wysłaniem  go do Berlina na 
wystaw ę, oglądała w K ónigsbergt No 
sił on nazwę „Znużeni życiem" i 
przedstawiał m ężczyznę i kobietę, k tó ­
rzy mają zamiar rzucić się w  morze... 
Dreszcze zazdrości przebiegały po 
ni€j wówczas na ten widok.

A teraz, nagle, dawne to szalone 
marzenie miało się urzeczyw istnić u 
boku G ustaw a!

I pod innym i względam i najlepiej 
będzie, gdy zniknie ze świata... Jerzy  
coraz bardziej zapadał na zdrowiu i 
coraz mniej m yślał nad uprzyjem nie­
niem jej życia. O wielkim  świacie, o 
dworze i tow arzystw ie dolatywały ją  
tylko słuohy... kobiety zaś tutejsze  
prześladowały ją  zazdrośoią... mężozy- 
źni napastowali ją  miłością... a ied o 
było tak męczącem iak drugie... Ża­
dna przyszłość n, i otwierała się przed 
nią, jak  wśród trosk gospodarskich, 
niezrozumianej i zapoznanej więdnąć 
powolnie.

Dlatego tysiąckroć lepiej um rzeć! 
Gdyby ży ł jeszcze mój Pawełek — 
myślała dalej — miołacym przynaj­
mniej jakiś cel w  życiu. I gorące łz y  
rozbudzonej nagle miłości macierzyń­
skiej sp łynęły po jej twarzy.

Lecz wśród słodkiej litości nad so­
bą i zmarłym swym  synem , napadł 
ją  lodowaty przestrach na m yśl, że  
za niew iele dni i ona rów nież zosta­
nie spuszczoną do ciemnej m o g iły !

Jakże to będzie?... Czy tak być 
powinno ?

Za rok, dajmy na t o . . za dziesięć  
lat jeszcze lep_ej... w  jakimś dalekim, 
nieoznaczonym  terminie, gdy się na­
sycą wzajemną miłością... ale teraz już, 
kiedy nowe, gorące szczęście leżało  
przed nimi jeszcze nie zużyte...

Co to miało za sens ?
Na nowo przypomniała sobie „Znu­

żonych życiem" i pocieszyła się nieco.
Mężczyzna nie był wcale podo­

bnym  do Gustawa... O ile sobie przj- 
pomnieó mogła, miał na sobie aksa­
m itny tużurek, był więc artystą, lub 
czemś podobnem . O tak, artyści, 
wielkie, genialne natury, potrafią ser­
ca kobiece zniewolić, że ślepo towa­
rzyszą im na śmierć.., Ale atłasową 
suknię, którą miała na sobie kobieta, 
przypon-.nała sobie dokładnie. Stani­
czek leżał jak pancerz... nie był on 
ju ż obecnie modnym, ale co kogo ob­

chodzi moda, gdy się pragnie umrzeć? 
Tylko pięknie trzeba wówczas w y­
glądać.

Potem rozmyślała nad tern, co sa­
ma ubierze. Pom iędzy jej szlafroczka­
mi znajdował się jeden z najcieńszej 
crepe de Chine, który w  greckich fał­
dach spływ ał na ziem ię i wysoko pod 
piersią spięty był złotą klamrą. Kazała 
go sobie zrobić przed swem drugiem  
zamążpójściem, podług paryskiego mo­
delu i przechowywała go, czekając ja ­
kiejś ważnej sposobności. Sposobność 
ta nadarzyłaby się teraz, gdyby Gu­
staw  nie wpadł był na dziwaczną 
myśl zagrzebywaó się gdzieś z nią 
we mgle i nocy.

Na w szelk i wypadek postanowiła  
spróbować m alowniczego kostyumu. — 
Pozamykała drzwi, poprzesłaniała św ia­
tła czerwoną gazą i przebrała się w  
m gnieniu oka.

Gdy potem, oblana purpurowem
światłem, w tej greckiej sukni, oglą­
dnęła ;;ię w  zwierciadłach, wpadła w  
nieopisany zaohwyt naiwnego podziwu  
nad samą sobą. T a k ą  powinienby ją
w idzieć., t a k ą . . .  przez jedną, jedyną  
sekundę, a m yśl o samobójstwie w y­
wietrzałaby mu z g ło w y ! Szczęście
jeszcze, że wym ogła na nim przyrze­
czenie wstąpienia po nią na górę. — 
Gdy t a k  wyjdzie naprzeciw niego... 
cóż mu innego pozostanie, jak porwać

ją  w ramiona i zamiast raze 
rać, wkroczyć znowu na drog 
chu, którą zazdrość Rhadena 
miłosiernie była przerwała?

Ale noc, która poprzedzała t 
dżiny b łogiego przedsmaku szcz 
nie była spokojną.

— Tym razem nie będziemy  
wali powiedział — tym raze 
wypijem y kropli do zęb ó w ! A 
miał przy tych słowach! II&L 
przypuśćmy nawet, że on pown. 
do opamiętania, czyż nie czyhała 
na jak  widmo, gotowa każdej e 
zniszczyć spokój św ieżego ich sz 
ścia?...

Czy już nie było drogi ratunku ? 
Myślała i myślała... zimny pot w ystą­
pił jej n a  czoło... błagalnem i oczyma 
wpatrywała się w ciemność., a to, co 
w końcu znalazła, podobnem było jak 
dwie krople wody do środka, który 
Gustaw jako nikczemy był odrzucił.

Już w jutrzejszym  liście zacznie 
zwracać uwagę Jerzego na wzrastają­
ce rozdrażnienie Hanny — w ym yśli 
rozmaitego rodzaju historyjki — bę­
dzie żałować nieszczęśliwą, bronić 
i napomykać o grożącej katastr 
tak, że on, w  razie, gdyby ich zd 
d ziła , dostatecznie będzie przygo 
wanym na t o , że ma do czynie  
z waryatką.

(C. d. n.)

tak własnego nakładu jak  i obcych 
w ydań, czarne i kolorowe 

w najw iększym  wyborze i po 
najtańszych cenach

poleca

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Era WŁAD. MMOWSKEO
w K rakowie.

D F .0B 1T E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

\1A G L E  pokojowe po złr. 24 i 35, Wy- 
• "  żymaezki z walcami gumowemi (do 
wykręcania bielizny) po złr. 18, 14, 15. 18 
i 20, poleca P iotr Chrząstowski, handel 
żelazny Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

MŁODY GROSZEK i zielona fasolka 
w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 

prawdziwe grzyby, obgotnwywane w wo­
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię 
tych puszkach, poleca po niezwykle tanich, 
lenach, dla zaprowadzenia sweieh artyku­
łów, nowo urządzona fabryka konserwów! 
jarzynowych i Lubyczy królewskiej, pocz­
ta i stacya kolejowa w miejscu. IM

flO R T E P IA N Y  I  P IA N IN a  z najńp- 
1; szych fabryk po cocach nader um iar­
kowanych z gwaraneyą poleca Klaudya 
Markiewiczów:, Lwów, ulica Teatralna I. S 
II. piętro (piae św. Ducha). Wypożyczal­
nia zupełnie nowych instrumentów. Eon- 
cesyonowana, szkoła muzyczna w III. od­
działach, od początku aż do wydoskouale- 
■ia gry 150

Wielki browar krajowy
poszukuje agenta

'la  sprzedaży piwa, W ymagana kaueya i 
znajomość interesu. Zgłaszać się od 8 —9 

rano ulica Matejki 8, Wiśniowski.

T P a s z t e t
z gęsich wątróbek jak sztasburgski, teryn- 
ka funtowa złr. 1-50, z truflami zfr. 2-—. 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeźaay.

samoistny, wszechstronnie poleco 
n y  | rzez znane osobistości w kra­
ju, doświadczony w zakładaniu i 
uprawie chmielu, w chowie bydła 
i we wszystkich gałęziach gospo­
darskich, na żądanie mogący zło­
żyć kaucyę, przyjmie w zarząd 
jeden lub kilka folwarków. W y­
magania skromne. Szozegółów u- 
dzieli Biuro wywiadowcze J. Po- 
linskiego, Lwów, ulica Karola Lu­
dwika 1. o. 7533

GRZYBY suszone 1 kilo po złr. D80 et. 
rozerwą R  Pisko.-a, Habry, Czechy. P j-  

syłki 5-kilowe franco. 152

ELEG A N C K I ilustrowany kalendarz hu­
morystyczny i informacyjny tia r. 1896 

p. t. „Figlarz", wyszedł z druku , artysty­
cznie wykunany, w pięknej kolorowtj o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 30 et. 
za egzen plarz ^przeszło 6 arkuszy druku). 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alfreda Klimka , ul. 
Batorego 1. 2 Lwowie.

PROŚBA. Weteran z r. 1SJ3 i b. wie 
zień stanu, który dźwigał o«ego czasu 

eiężkie kaj :any, a dzi.. bij tułaczy, podu­
padły na zdrowiu , a którego czeka przy­
musowa daleka jpodróż, uprasza rodaKóz 
o przyjście z pomocą, pod airesem  Admi 
ni strać „Gazety N ar.“

Bi l i  10 PO ŚRED NICZEŃ  Kozłowskiej, 
Skarbkowska 3, ma zawsze do polece- 

nia doborową służbę w miejseu i na pro 
wineyę. 148

Wyborne herbaty po złr. 
4, 3-eO, famiiijóa złr. 3’40. 
Viktoria złr. 3‘20, 2‘80, 
2‘40 i 2 złr. za '/, kilo 
we wszystkich znaczniej­
szych handlach w Galicyi 
do nabycia, lub wprost 
z głównego Magazynu Ju ­
liusza Grossegc w Krako­
wie, Rynek 38.

We Lwowie skład w han­
dlu Władysława Bażanta, 
ulica Halicka 7303

Taniej nia wszędzie!
Kaftaniki, koszule systemu Jagera, bardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 15 ot., ztr. 1-—, 

1-25, 1-75 lo 290  
poleca M A K S  M llH L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 37 .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia s ę 

najstaranniaj. 6644

zastępców
poszukuje (za p ro w iz y ą )  d la  P ra  
gl I ok o licy  baid'o dobrze urzą­
dzona w ęgierska w in iarn ia  w P lę-  
ciok ościo łach  (Węgry) Zgłasza­
jący winni wykazać się dobremi 
świadectwami handlarzy w i n , e- 
wentualnie znaczniejszych restau­
ratorów. Zgłoszenia z Świadectwa­
mi pod dresem : „We n igcnt* P. 
W. 4965, an H aasem teln  & To- 
g ier  (Otto Maass) W ien I .

I

Urbanowski, Romocla i S-ta w Poznaniu
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 

doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu.
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma­
lami wchodzi również w zakres naszego działania, kn czemu rysunki 

:osztorysy dostawiamy darmo.
Zgłoszenia przyjmuje Centralne BiurO Poznań 3, jak równieć Biuro 

filialne We Lwowie ulica Kraszewskiego 23.

FUMIGATEUR
W  głów nych aptekach . — S kład główDy-w P a ry ż u , 2 0 , u lic a  S1 L aza re .

Z n a k o m i ty  m u s u ją c y

Forter angielski
1 flaszka 70 et., '/ ,  flaszki 35 et. 

przy większym odbiorze 
fr i neo d o k a ż d e j s taey i kolejow ej 

poleea handel 7i67

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
Lwów , p lac  M aryaek l 7.

HIIOBOIDY
leczą się radykalnie 7317

przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebel 
w Paryżu. 45 lat powodzenia — We Lw« 
wie w aptekach pp.-. P . Mikolaseha , Ruo- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako­
wie w apt. pp.: Redyka i Wiesznlewskiego.

PREMIOWANE medalami tutki Nismo- 
jowskiego są wszędzie do nabicia.

Dla Doktora medycyny
jest wolna in tratna posada w Bukaczow- 
o .eh . Zgłoszenia ao apteki. 149

PR Z Y JM U JĘ  uczniów na staneyę, za 
pewniająe takowym opiekę ma-ieizyń 

■ką, w ikt zdrowy i dostateczny, pomieszka- 
najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po-nie

śrói ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj 
muje Zofia Gołęmberska, wdowa po zna 
mym publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 
Św. Teresy 1. 20, i. piętro.

P. T. Dla uświetnienia balów kostiu­
mowych (krakowskie wesele) winienby 
w programach „krakowiak" figurować — 
bywa niestety pomijany, a zniechęcenie 
dla pięknego tańca łatwe do wytłumacze­
nia. gayż utracił zupełnie na rytmicznej 
prawdzie, stąd naturaln ie na typie sta ł się 
parod ją ! Złt rregiemu zapobiega z łaski 
Boskiej ^alenc i praca sumienna nrtuc/y- 
ci . tańców E m i l u  D w o r z a k a .

Poszukuje
zastępców

dc rozprzedaży swoich win we wszystkich 
miejscowościach, pewien właściciel winnic 
w Tyrolu Zgłoszenia pod: „Lohnender 
Nebenverdienst P. M. 4957“ Ifaasensteii; 
& Yoglej (Otto Maass) Wien. 7530

I D O

tanseiwoiaiiia skory
poleca

m lm lli tłuszcz u  M i
prawdziwy tran ga rb a rs i i ,  

nieszkodliwy lakier
i

ozenndło Uez kwasćw
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOPP
L n ó w ,  Ż ółkiew ska 1. 2

Irrytaeye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY. 

BEZSENNOŚĆ
P»ryś,29, ul i Bsfgśfs

w* Lwowa 
w Apteki p r . l l l lw -  
lnsoha, W sw lor- 
•ktego, Ehrbara, 

i Ruolcera

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam brzozowy*
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

} wyświdrowano dziur] , znany jest od niepamiętnych cża- 
ów jake najznakomitszy środek piękności; jeżJi jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako b a ls a m , w takim razie dopiero 
tyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm.-rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to jui nazajutrz rano odpadają pra­

wie nlezaaoziw łupieże ze skóry, któr ataje się przeto Iśaiąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powęjałę na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; eerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobians, blizny, czerwoność nosa 
otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesuwe, najłagodniejsza i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

De nabjcia w iidej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Huekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskis- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt Si Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielski1 u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. ____

Najnowsza powieść 
W .  Ł l t .  Ł o s i E J

pod tytułem :

prawie wyczerpana,
znajduj* się zaledwie w kilkudzie­
sięciu egzemplarzach Da składzie u

Gubrynowicza i Schmidta 
w e  L w o w ie .

Agencya pani Zaleskiej
w  P ary żu

4, rne des Apennlns, B atlgnolles
dostarcza guwernerów i guwer­
nantek z dyplomami i bez tako­
wych jak również bon dla dzieoi, 
Franonzek i Angielek. Pani Zali - 
ska przyjmuje na stół i mieszka­
nie osoby przebywająoe dla kształ­

cenia się w  Paryżu.

B B Y Ł A I T Y
tak nowe jakoteż oeasion 

zaw sze w w ielk im  w yborcę n
J ,  D Ą B R O  W S K IE G O

we Lwowie ulloa Halloka 17.

w m a r n e .
■ V i 1 ■ V > V « V « ' i  i  ■ r m T  ■  r m

T y l k  o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest o r z e ł i firma A . M oll.

M olla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Oena zapleozętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr.

Wódka francuska i sól Molla

B3 , 
* ■

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronna A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. ■ |> 
Wódka francuska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludow ym , szczególnie jako środek uśmierzający ■  

dt wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma n ająco 
na muszknły i nerwy. Cena o ryg ina lne j plom bow anej flaszki 90 e e n t o w , ___________________________ ■

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. h*
■ 9 "  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- ^  

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ,612
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałaban.

V . \ V .V . V . V .V V .V . V . , , V . , . , . , . V . , . V . , . , . V . V / ń ‘

Nowość! Nowość!

F I B F D I T
!!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  !!!

Flakoniki po 25 ct., 40 et., 75 ct., złr. I i 1*75.

M y d ł o  z  i D i a l y o l a  f l o ł l Ł ó w
znakomite, po 50 ct. 

wynalazku

JAJKA 1HM T0WICZA
we Lwowie.

Sklepy własne: ulica Kopernika 1. S, ulica Halicka 1. I I .
W Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!
L 2891.

io n k u r s .
7586.

Wydział powiatowy w Zbarażu rozpisuje konkurs eelem obsa­
dzenia posady Inżyniera powiatowego z roczną płacą 1200 złr. i 
rocznym ryczałtem na objazdy w kwocie 200 złr.

Kompetenci o tę posadę mają Wnieść swoje podania do Wydzia­
łu powiatowego w Zbarażu najdalej do końca lutego 1896 i  przed­
łożyć metrykę urodzenia, świadectwo moralności , świadectwo zdro­
wia, świadectwo dotychczasowego zatrudnienia i świadectwa facho­
wego uzdolnienia w szczególności w budowie dróg i mostów.

Z Wydziału powiatowego
w Zbarażu, dnia 27. grudnia 1895.

jJ If
L w o w ie , ulica Karola L nd w ita  i .  5 , 1. piętro

sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to: 

Sukna, Płótna, Bieliznę stołow ą,
Kilimy, Makaty,

'V ,

%
MŁesztkł

W y r o b y  J l t a r g l e z n r ,  

»ykarskl«. 
powroźnlcie

T /  koszykarskie, ■00

koronkowe, 
oeraniłesne

rzetbiarskłe 
Itd. lid/ towary wysortowane

ni&*j cen fabrycznych. *

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

I Ruch pociągów kolejowych
cbowłązojaer i  dniem 1. maja 1895 (ezas środkowo europejski). 

Po Lwowa przychodzą:

Z Bfrlina .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia;
Z Wararawj
Z Mussyny-Krynie r przez Tarnów (od 1.

ezerwoa włącznie do 80. -rzośnia)
Z Muszyny-Kryniey prsez Tarnów lub 

Raesaów (od 25. ezerwea włącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przoz 
Tarnów

Z Chabówki przes Tarnów lub Rzeszów 
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 

i Z Rawy Ruskiej przez Jaresław .
  '  ' [P< ..............Z Mezó-Laborez (resztu, Miikoleza) przez 

Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl
Z Now. Zagórza pnez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. lisr.)
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z SuezawT, Husi&tyna, Woronitnki, Pe- 

ezenizyna, Bernometu, Czudyna, Ra- 
dowiee, Kimpolungu, Bukaresztu i 
Jass . . . . .

* Z Suezawy, Czortkowa, Woronisnki, Kału- 
! sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jar

Z Suezawy
'obody rung., 
, Kadowiso, Bsrhometu i Czu­

dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 
Z Suezawy, Husiatyn , Kałusza, Nowo 

sieliey, Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i  Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia prsei Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec

Podzamcze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzee gł. 
Z Brzuohowie (od 12. maja do 10. wrze- 

inia włącznis . ,
Zimnejwody eo niedzlsli i święta do odw

Ze Lwowa odehodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .  
Do Muazyny-Krynioy przez Tarnów (tyl­

ko od i .  ezerwea do 80. wrześn i )
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Da Rozwadowa 1 Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do MezS-Laborez (Pesztu, Miskoleza) prsei 

Przemyśl . . . .  
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 

, Do Chyrowa przez Przemyśl 
) Do Ławoeznego (Munkaeza, Miskoleza 

Pesztu) . . .
_ Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea do 

do 81. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatym 

Woronisnki, Peezeniiyna, Berhonte- 
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolung 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (eo poniedziałku), Rad< 
wiec . . . . .  

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza Woronisnki, Kimpolunga . 

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna 
Katusza, Nowosieliey, Radowiee 

Do Sokala, Jarosławia przez Rawą ruska 
Do Bełzoa .
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamc: 
Do Podwołoezysk i Brodów z główneg 

dworea
Do Brzuchowie od 12. maja do 10 Wrzr 

śnia) w dnie powszednie 
Do Brcuhowie (od 12. maja do 10. w m  

śnia eo niedzieli święta 
Do Zimnejwody (od 12 maja do 10 wrz.;

Pociągi 
pospl me 8 Pociągi

1*22 51 t _ I 7 — 9 0 6
1-22 8-40 310 7 - 9 0 6

10

-

9 06

SIO ___ . . __ _ .

_ ____ _ 9 06
510 1-22 | _ _

— 1*23 -- 9 0 6

-
1-22

— 1 —
___ 1-22 _ —
— IW — 7-_ _
— — 12*05 8*10

_ . 8-10
— ““ -- 12 OS 810

8*00 -- _ _ —

— — — 1*62 —

— — •  17 —

7*87
— _ —• 8 — 4-40
— — - — 4-40

2 09, 9*44 8*02 4*33
8*25 10 — — 8-26 6 —

_ _ _ 8-25
— —- -- 8*15

846 2-60 U '— 4-55 10-25
— — n * - 4 5 5 —

8*46
*•

M-— i
i i *

4-53 —
11 —

— — i i *— — 10-25
840 — u  — 4*55 —

— 2-50 — 4 6 6 —

— —. ____ 4-55 6-45
— — ____ 4-55 1025

'____ ____ — 10-26
— 8*50 — 4-65 10-26

— — — 5-25 7-38

____ 9-38
— 5 2 5 9-38
— ~ 9-83
— --

-
5-25 —

6T5 — —

— ____ — — 10-35

— -- — — 2-40

. 10-30__ 9-15 7-10
0-15 —

— 2*10 8 * - — 1014

1*56 5*46 - 9-80

— — — 3-20 —

_ 2*26
— - 1 8*45 —

» •-

»•—

148
148
148

.4 8  
6 45

9 4*

•  4*

6*4*

3 -
7*38

•  II

\

7 3

neeoą od 6 w  eczorem do gods. 5 

B 9 S S S

grubemi liczbami 
min. 59 rano.

oznaczają porą

Wydawtft i odpoMUdzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spóiki,


